
Nr. 291 
- , ·~ ''' ·· ~ xt_;;~ · -~: . .... ; ; -.. ~ 

Płotrków-Toma;zów:_b(łd~l"ko, piąt,lc, dnia" 22'.paźClt~errlika'" l931 .r. - „ Cena JO l'roszy. Rok XXlll )."' 

W dzisiejszym~ numerze pełna tabela loterii 
l • I , " „ < • ., , I.=° . - • 

Codzienny organ Polsklel Jednoś~l - Gospadarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. SłowackieR"O 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzvnka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

EPRNUMERA TA miesi~czna Dziennika Piotrk'?wskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłki\ ił 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza atr. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 g'r, w tekście 60 g_r. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Zmiana frontu loc 
Mussolini zgadza sie na wre of anie ochotników z Hiszpanii 

LONDYN. Na śroClwym Powyisza propozycja Musso-
iosiedzeniu podkomitetu niei.n· liniellO przyjęta zoetala przez 
:erwen-cji nastąpiła niespodz:ian brytyjskie sfery rządowe z zado 
la pOd postacią nowej propozy- woleniem nie tyle jako mająca 
f włoskiej, konkrełiną wartość, ale rac.j ja 
Włosi, którzy zajęli oneidaj ko propozycja, dzięki kt6rej mo 
ł.aoowisko wybitnie nieprzy- źliwym jest podięcie ponO'W'Dych 
iylne, najwidoczniej uznali, te wysiłków i odsunięcie na razie 

ostateczne~ niepowodzenia ko 
mitetu ni.ein.terwencji. 

w ~ołach brytyjskich me zda 
ją sobie na rade sprawy z tego 
oo wpłynęło na zmiiaaę stanowi 
ska Włoch i co skłoniło Musso-
1. • do k • •. .:-L~--· 1111ego wy JA.nta w~J 

n.iż ootychczas chęci pot"OIZUlmie w. niekt6rych kołach utny-
nia. . • _ _ . . mują, te zmianę stanowiska 

Wiadome 1est tyl!ko to, .te 111- Mussolimego zawdzięczać nale•. 
strukcja polecająca amb. Gran- ży nac.i6kowi kanclerza Hitlera, 
diem.u zaij~e takiego stan.owi~ który zakom.Ulllikować miał Mus 
ska otrzymana została od Mus- .9oliniemu, że nie może s.ię zgo· 
soliniego dopiero wczoraj o go- dzić na taktykę włoske. w kwe-
dziaie 10-ej rano. stil hiszpańskiej . • należy przeciągać strany i 

I dawać 'Wielkiej Brytami I 

i~ii S9no1a ·· skradła skarb leściomei 
1111terwe«1.C)1. I t ; , . 

:i:::!r:z:=~ie~~~ Uśpiona staruszkJt orientowała się w przebiegu kradzieży 
ilara-cją, w której wysunął Niesłychanej kradzieiy doko I Wśród -nich najbardziej nie· P.rzychodziła do niej dzień w rótnicą, t~· niby w darze dla 
ępującą propozycję: nano w środę dn. 20.X. b. m. w cierpliwą <_>ka,za!a się, 43-letnia dzi,eń, . t 'J>ODlagała jej przy pra- .„mamy~· przyniosła trochę ~-

/ ąd wloski gotów jest zgo-- ąnle.szkaniu i na )Zkod 75-le.t · S'),nowa W~łdorl1 f>.., wdel•'łf( flo cac dOmowyćli; utwierdzała ją łęciny, P011if'.iwa.t tzecz oczyw1„ 
się, aby międzynarodowa niej Wiktorii Przytulskiej, za· synu Przytulskich, który ~arł w przekonaniu, ze tylko ona je sta cielęcinę należało czymś pq 
·Ja, mająca za zadanie pod- mieszkałej p_!zy ulicy ł.omżyń~ prz~d 5 laty, Eleonora Przytul- dna „kochanej mamie dobrze pić, synowa zagotowała herba-
zarządze6 w celu ewaka- skiej 26 w .Warszawie. ska, zamieiszkała przy ulicy życzy", at wreszcie, pozys.kaw ty, nieznacznie dosypując do 

ochotników oraz rozciągnię :Wiktońa Przytuliska od Strzeleckiej 3. szy całkowite zaufanie Przytul- niej proszku nasennego. 
nadzoru nad tą ewakuacją, tr.z':c~ • miesięcy j!st wdową. ~lrł trlko ;d tmózgu ryno;::ej s~i~j, .prz)stąpiła do uneczywi _ W kilka zaledwie ·minut 
a natychmiast mianowana Mąz Jej ł. p. Firanc1szek praco- b: ~ ~ p hl ętl y p an psra s Wnda. p anu. • El po zje.dzeniu - opowiada sam.a 

1 1tz~ocznie wysłana do lfi.. wał l?rzez ~ługie la~ jako kie- 1e
1 

nkta s ruł sz. , ełonorba ralzy 

1 

. p ntu wkczora1szym eono- staruszka _ poczułam że 
0

• 
lflDil, celem ustalenia dokład- ro'!111k !obot wod<>Clągowo-~a- tu s a s~ a się .sta ym .yw .- r~ r~~uls a pr.zy)>yła _ do teś- arnia ni.nie "akaś dzh~na sen-
~liczby cudzoziemców. wal· nahzacYJnych, po czym przen11e- cem m1eszkan1a teści'Owe1. cioweJ, Jak codzien, z tą tyl·ko !ość. Tak te~ mówię do syno-
~ch po obu stronach. siony został na emeryturę. wej: · _ · 
łynik tych badań UCZJni mo . Za ~asów. zaborczych mał· p I I I I k • • • - Wiesz Lorciu, nie pognie-

iiwYm za1decydowanie W jaki. Z«;>nko~e ~yli ~ar~O oszczęd· o warna s a rs y a sm1erc1 waj się na mnie, ale ja to si~ 
l!llób i w jakim stosunku ma Dl~, 1!-le upierali się nawet na- ., od zabląkany,h DOdsk6w ur Szangh:111·u po_ł'Ożę spać, bo coś mnie tak 
.ta,pić , wycofain:ie cud.zaziem- lezyc~e, 1ak przystało na .do- "' sen ogarnia. 
w brze sytuoiwanego pracownika, NANKIN. Agencja Reutera dzynarocfową koncesją w Szan- - Ale synowa nic się 'tyn-\ 

' · ale ciułali grosz do grosza i za· donosi: Ambasador Stanów Zje ghaju. nie przejęła. 
lząd wfoski równiei gotów mieniali wszystkie oszczędno- dnoczonych złożył w chińskim Ambasador zaznacza w no- - Dobrze, powiada, ·to niech 

111t rozważyć najlepszy s;posób ści na · złote lub srebrne ruble Ministerstwie Spraw Zagranicz cie, że od dnia 5 b. m. zostało mama się położy, a ja już '!NY· 
!lłty~znego ~~osowain,1a za- carski~. , __ , . nych notę, w której domaga się wśród cywilnej ludności Szang- c;hodzę. 
te~ plewid~y~hlciwg arty U~bie;~ot ~ę tfc\1~szczęd- wydania zakazu lotnikom chin- haju zabitych przez zabłąkane I w naiJ1epsze żegna się ze 
il.il g~ ank ~ YJtSb-~-?- z noSścik zb t ysFięcy 1:l1 1k· n skim przelatywania n·ad mię- kule 2857 osób i.2955 ranny.eh. mną, a· fa przecieiż wszystko 

ą, y omi e ~ w ar en rancisze c.rzy- · · dzi · Sł d · 
!ladaniu raportu komisji wy- tulski trzymał do ostatniej chwi . Zmasakrowano DOd autobusem rem żco Stę . tJe. . ys~ .0 •· 
iaej do Hiszpainii, a miainowi- li w domu, a na kilka dni przed • . rze, e on~ Jes w m1esz an1~, 
~ d d ć • ki · ś · · k ł · · ze wcale nte wyszła. Tylko, ze 7'7 ~a e.cy. owa '. w Ja eJ mter~tą. ~ze ~a go. zome, Druga katastrofa WJdarzJla sie DOd Radomiem 'e g . . . ć . o-ilwil11 w 1ak1 sposob przyzna- nadm1erua1ąc, ze moze ruble d1 mo. ęTSlt aru ruszy • a?t 
ll~ć winny prawa kombatan- sprzedać tylko w razie istotnie W środę pod wsią Zakoście-j natychmiast §mierć. ezwac.ł ba ;td-sjny mrue O: 
lirobu stronom wakząc:ym. koniecznej potrzeby. le, w powiecie opoczyńskim, W Jedwińsku pod Rado- Ph~ra ł ezw: k .w p~wne1 
,lząd włoski wystąpił rów- O niezwy~łym majątku w'do- autobus warszawskich kolei .do miem Roman Zysak z Warsza· c t w! 1 s ysz~ ~ ~OJl syno~ 
ilh projektem wycofania sym Wy po emerycie dowiedziała jaz.dowych naje.chał na jadące- wy, jadący autem z Radomia, 0 wt.era szu. a. ę 1 s kszę J. 
Wanego w równej ilości ocho się wkrótce bliższa i dalsza ro- go rowerem Józefa Koca, mie- najechał na fu.rmankę Józefa ~&ąg~ z WeJ V:0:eczl z f1e· 
lllów ! poctda~ ~yśl, .aby bez: ~a i rozmyślała ~ad tym, ja- „~zkańca ,~s~ Z~·~ki. Ję~asie~~a z \'Yo_li Gutow- , ?;~ brrn:· c.zało~l:~~ I ~!S:,: ~ 
1'bcz.n119 zwroCOIIlJO się w te1 kun sposobem moznaby przy- , "' Po I zaiT-ZYP1_&!11U 'aut~bl.łsu, :w;y,. skie1„ 'Furmanka ,\ ·prze~r6ciła . J .,, a bę ł ł ż Fa 
~e do obu stron w Hiiszpa.· najmni~j ~zęść złotych i s.re~r- dobyto SJ?Od kół z~iekszta~~o- ~ę do.: ~owu,. ~rzy czym. maj.iu ~~a s ~h~~~· · e moJ sy· 

nych rubli uzyska9 dla siebie. ne zwłok1 Ko.ca, _ ktory pontosł ,ąc:~ .się _ w :n1e1 ~sol;>_y. ~a:dły! W k-f'k dz: d li „ 
• _ • , • • , • • 

1
, •• ·o~ą!"sząc lekkie obruema, . t!\S 

1 
• • 

1 a ,go • m · po o ()Jla. 

IDO IJIS·1ecr zab··1'lrc· b: _· .,. _.,· annr' c~ll" ' ~~!ł!a · ~~~::f:ta"!~b~~~~~za:~ k~~dzi:;,_s~kt~ri:p~~;~i~~ 
· · · ·. : P,rze:wieziGna : została 'do "szpita· o?~y;s~ała przyton;m?"ść i. ~Wl=" 

! ' - ·Iii' w ·'Radoiniu: ,_ · • . , • ąo~a o ~r~dZtez~ są~~dki, ' - • t • h • ... •-- • - · ·· ' ktori' l kolei"' doradziły JeJ na-pod#O IUZ po .S ~On,•e C .•ns„~el : . ..,:· .. - .. _ . . .' _ tychmiast złożyć , zameldo'!Nanie 
i~'{KIN, w środę po połud trzech stron oddziały japońsi{łe. jące, w:chwilf· ~y, ph ukoilcz;e.; Trzes1en1e ' ZlellJ ;·: ' !~. ~ol~C:ji. . - . . 
eskadry japoi'iskie dokonały '1.e źródeł chińskich d~·oszą. że mu raidµ_ wracały z pogaszony- SłMLA . W : ost ·- W :.riif'esrltaniu synowej przy 
~ nalotów na stolicę, bom postępy wojsk japońśkii.Ch ro"Sta- mi św.fa:fła.mi -~a l~isko ~ ły , k .1! ,: , 8C?-01Ji~J ~~ zdz a uli.cy Strzelepkiej dokonano na 

du• • 1 . k ł · J S h' -· - , · . .o o,uce im nawie one ·t h • t g. ł . . .. ar !ąc arsenał 1 oful1s o. - y zatrzymane, przy czym a· zang a~~ .. - . 1 • : • ,( alt · '. f . ,-.. , ·> • • . y.c. m1as szcze o owe1 rewiz1i, 
~mbardowane również z<>sta- pończycy ponieśli znacm. e ~.tra- Chińs~. 'e samp,ioty, zgasiwszj 6W~ „1, owbnymd .~krzó .ęstulen~gełąi · 216:?11• •alef., pfeniędzy nig'dzie nie ,znale.-
' tr · · • • „ „. · · tł ' ł · · i„ e u yn - w e 0 %msz· · · "bin · Zł d · "ka tł · ~Pukategiczne punkty na o..icin ty.p ds . . . 1 • 'shl h 'k'~ł ~011e.ż · ~~~ a'l~ygn:i ·owe, f~ cze•iu. Na fazi·e br.a:k doitle·Sień' z1 , ko, t . <> ~ieJ p , fjjdzy.akStę 
N ou. . . . .rkze _ tawhi~1e J.apotnat· c b. -~ s~~ky s!ę ·O e~~ł s· izgolWiYllld< ,„ ... na _J J 0 ofiara<:h W}htdziach. , wyt rę k~1e, e dq:ył u ftra tJ o 
a łr.onc~e szangha1sk1m to- WC?JS OWY'C • ~cewa s r "f c 1µ· na:s o 1, ~~~,c.1 y. na ą. ~lą~e ~ 5.f-. -- · , .~. _. . . . .• _ s arusz ~ _Popa a a . c~ęs o. w 

-zy~ się wczoraj na pótnocny skre od chw11i rozpoczęcia kro- molotv Jaiponsk1e dwie e1ęz1tie , zamach na ruroc••g st{ln urorenia 1 z uro1enia row· 
11:h6d oc! Tasza.ng zacięte wa1- k6'Y' nieprzy:jaciels}dch .nł! sto I bomby. 7. samol~tów japońskich • R1 ~eż. oskarżył=" ją o k~adzi~ż 
,;o-J których zależy lo·s odc~n- ty&1ęcy zabitych l takąz btzbęj uległ.o ~iszc~e.ruu. • . • . ~IFA. Agenc1a R~utera do piemędzy, ktorych w ogole me 
;w ~zapei i Kiangwan. rannych. . , Lotmc:y chińscy nie Po.n!os~- nosi, że naft.owy !""'oc1ąg z Ira- było. • _ _ _ 
Wo1ska chińskie, otrzyma~- ~ cz~raJ w nocy u.d.~ło s'.~ l szy ża~nych .stra:t, w~1esl~ się j ku .został wczora1 w no.cy w; o- DecyzJą sę~~ego śledczego 

2
1 zn~czne posiłki, p~zystąpłyt ch.msk~m . samo.Jo.tom wyslednc w p~1etrae l znilmeli w ci.em- , kohcy. Na~aretu .. :przedzn~tawto· _sy.no~ę .. złod.zte.t~ę osa,d,zp~o _;w 

co tnanewru okraża1a.cel!o t.14 1a.Ponsllcie samoloty °bpm}Ja;rd.u nosc.tach. U ~,mi Igą-~ SlJW 

Prawdziwie :: liajlepsże~,;. p'łwa -. o ,ko.cimskie· 
'l 
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po · ź zab „ ·cy z żyrard _a 
Policjant zabił żonę i rywala w lesie międzyborskim-:--P 

zabójstwie wszedł znów w rolę policjanta 
Przea Są.dem Okręgowym w 

.War$zawie stanął wq;oraj star­
szy posterunkowy policji powia 
t-owej Karol Dyski pod zarzu­
tem zabicia żony oraz rywala, 
w .osoibie posterun~owego Le­
ona Ronńanowskiego. 

Krwawy dramat rozegrał się 
wieczorem 20 lipca b. r. w lesie 
międ~yborskim pod Żyrardo­
wem i był likwidacją tragiczne­
go trójkąta małżeńskiego. 

Rozprawie przewodniczył wi 
ceprezes Przybyłowski. Powódz 
two cywilne w imieniu matki za 
bitej popierał adw. Jarosz, poli­
cjanta bronił adw. Niedzielski. 

01karion1 ma głos 
Punktualnie o godz. 12 na ła­

wę oskarżonych wkracza trzy­
dziestokilkuletni mężczyzna o 
sympa-tycznym i inteligentnym 
'W}"glądzie. Robi wrażenie czło­
wieka całkowicie zdruzgotane· 
·go -tragicznymi przyżyciami. 

Przewodniczący odczytuje 
akt oskarżenia, po czym zadaje 
sakramentalne pytanie: 

· .,_ Czy oskarżony przyznaje 
Się do zabójstwa żony oraz oo­
sterunkowego t>Olicji Leona Ro­
ril.ianowskiego? 
Oskarżony: Ta!k, strzelałem, 

ale zabić nie chciałem„. 

Plaae z nadmiaru 
wzruszenia 

Da!lsze słowa giną w gwałtow 
n,.·ym ataku szlochu .. Oskąrżony 
pfacze rzewnymi łzami, z nad­

' , , Jniaru wzruszenia nie mot~ w.y­
dobyć głosu. 

Z pomocą oskarżonemu przy 
chodzi przewodniczący. Dobrot 
łiwym, współczującym głosem 
stara się u·spokoić policjanta i 
skłonić go d'O wynurzeń na te­
mat wzajemnych przeżyć ni~­
ezczęśliwych małżonków. 
Oskarżony nadal S21ocha i mó 

wi bezładnie : 
- Cały mój wysiłek szedł 

łylko na to ... żeby pracować ~Ja 
niej ... i dla dobra Polski... 

Znów wstrząsający płacz,_. a 
pó chwili przed słuchaczami roz 
wija straszną cpowiieść, prze· 
rywaną momentami silneg.o 
wzruszenia. 

Zostałem umieszczony w obozie 
dla internowanych. Przy pomo­
cy starszej ode mnie kobiety u­
ciekłem z obozu. Kry~a mnie 
przed żandarmerią austńacką. 
Z wdzięczności za ocalenie oże 
niłem się z nią. 

Żyliśmy w zgodzie. Przy nas 
wychowywał się siostrzeniec żo 
ny. Kiedy podrósł i poszedł do 
wojska, prosiłem ją o zwolnie­
nie. 
-· Przecież między nami ni­

gdy nie było miłości - mówi· 
łem jej. - Nasze małżeństwo 
powstało z roZ'Sądku. 

Ona zgodziła się. Poszliśmy 
do adwokata. PrzeprawadzUiś· 
my separację i następnie roz· 
wód w kościele prawosławnym. 

,, 
abym się miał na baczności. łem ją wówczas, żeby nie zada- da o przebiegu krytycznego 

Swiadkowie romansu mojej wała mi ty<:h ran, ale ona był.a dnia kiedy to nastą.piło p<>d· 
żony uprzedzaH również owego sprytna, jak szatan. wójne zabójstwo. 
policjanta, że flirt może się Kie<ly wid.ziała, że podejrze- - Było to dnia 20 lipca. 0-
skończyć tragicznie. wam ją, przychodziła po mnie świadczyłem żonie, że wyjeż-
Przew-0dniczący przerywa: na stację. Podejrzewałem ją jed- dżam do Warszawy na nocn~ 
- Czy była między wami mo nak coraz bardziej. Pytałem ją: służbę. Miałem zamiar przeko· 

wa o dzieciach? - Dlacze.go to robisz? Czy ja nać się co żona robi wieczora 
- Tak. Pragnęliśmy oboje na to zasłużyłem? Przecież ci mi. Wyjechałem z Żyrardowa 

dzieci. Poszliśmy nawet do le- żadniej krzywdy nie robi~! Po- w kierunku Warszawy, ale m 
karza. Stwierdził on moją zdoi- wiedz co je~t? Przysięgam ci, że n.a:stępnej .stacji wysiadłem z 
ność, a jej nieiołodność. Powie· ~c nie z.robię, chcę tylko wyba- pociągu i ~iesz~ wrĆ)7~łem prz~z 
działem wówczas, że weźmie- wić narsz dom od nieszczęścia. las, stara1ąc s1ę dOJsć na· tyły 
my dziecko z domu sierot. I dopiero wte<ly przyznała domu. 

- Czy brak potomstwa nie się: Wkrótce spostrzegłem w mrc 
był przyczyną rozdźwięku mię- _Tak Zdradzam cię! ku wieczornym sylwetki dwa: 
d"ZY wami? Przyjąłem tę wiadomość z ga ludzi. Kobieta ubrana była 

- Nie. Nie wyczuwałem, że- wielkim bóiem. Zgryzłem to w w białą sukienkę i wyglądała 
by z tego powodu ~ała do mnie sobie, bo przyr:Dekłem, że nie tak, jak moja żona. 
żal. Z czasem zmieniła swój sto zrobię nikomu krzywdy. P.o kil- Chcąc sprawdzić, czy się nie 
sunek do mnie. Czułem chłód ku dniach złożyła mi uroczystą mylę, usiadłem pod parkanem Miłość do nauczrdelki w jej słowach i zachowaniu, jed przysięgę, ze zerwała już z ko- żydowskiego cmentarza i cze· 

~ nak nadal pozostałem serdecz- cha.nltlem,,ale J·e1• nie wier~.Jem, kałem na nadchodząćych. Tm W tym czasie poznałem w L..Y ~ Y1 · • t Gd · 
k ł ny. . bo zauwazy· łem przy pr~i,.,,dze ło to może pięć mmu . Y Sii rardowie . nauczycielkę sz: o y t · - · -i~" k ł · · t 

Mi ł 1 0.sKarżonego o~arnia ZllÓW uśmiech uronii. zbliżyli prze ona em się, ze c 
powszechnej. 'a a 24 · .ata. fala wzru$zenia. W sposób cha· % istotnie była moja. żona z Pt'ZY· Mieszkała daleko za miastem. Plolkł- IU rrarclaw·1e . 'd k . otyczny opowiada o jakimś incy w jaciek;in. On na móJ w1 o . m Odprowadzałem ją często i pe· den cie na zabawie, zakończa- cił się do ucieczki. Po~~młett · 
wnego razu oświadezyłem się. nym filuterną groźbą żony: Wśród aµe-szkańców Żyrardo- za nim, wołając: 
Zgodziła się . pobraliśmy się. A • • _ _, d t wa nie ustawały plotki o zc!ra- _ Sto·,·r. StóJ.f P C d Śl b - Ja aę z;ura zę. d · · · · Od · dk' rz~w.: zy prze u em na _ Odpowiedziałem wów· z1~ inc1e1. :rony. . . sąs1a . 1 
stąpiło między wami . zbliżenie? czas,. że je1• nie wierzę, by mo· ~a1zerov:01 d0Wledz1a1e~, ~e Ostatni akt · · 

- Nie. Kochałem jl\ wów- ZOila mo1a zapr"'·"za co wieczor gła mnie z.<lradzić, - Zawsze I . . . ,..... . . Chciałem go spoliczkowa~ czas miłościn platonicz.n•. I polic1anta Ronuanowsk.iego 1 u-~ ~ jestem gotc5!W na w~ystko d a • · ' ale zamroczony rozpaczą. sięg· Cichym głosem zabójca snuje rządz.a z rum zabawy przy zam.-
ciebie, bo cię strasznie kocham . • . , nąłem po rewolwer i strzeliłem dalszą opowidć. , _ . _ powiedziałem. kmętych .okiennicach. Wowczas Nie . wiem czy 

1
.eden, czy dwa - Po ślubie żona oyła dla pytałem Ją: , 

mnie idealna. Trwało to 4 lata. Dowodu zdradr - Czy ty wiesz, jaką ranę razy. Przewrócił się, a Ja pt 
Zaczęło się psuć, wtedy, gdy • • d • ? biegłem do żony. 

mi -za a1esz · Stała skanu· eniała z przen· orzeniesiono mnie do słutby w Z kol 0 i oska-rżony przechodzi Odpowi'adała sp"'"k"1'ru'e· 
... v "' ' żenia. Mówiła coś bezładnie: Warszawie. do okresu choroby żony. Czuła . - Tak wiem; że to wielka F af' f t g f 

Nie mogąc zlikwidowac: Cło- się bardzo źle. Odżywiała się krzywda. Ale zrobiłam to w ce - , otogr te.;. 0 Q ra te.. 
mu, dojeżdżałem z Żyrardowa kie:psko, ,tp~erl'\{a.ła, w oczach, lu ma<:i.erz}'ń$twa. Chcę mie~ ChZ1;0

1
w sttrzeJ1 ~łćepit ·kż · U/ad!'t 

do Warszawy ~ tu '~ostfu· zactąłem się m4trłWić i pła.ka· dziecko! . cia em s rze i a e . o Sil 
łem przez 6 dni, a. na niedzielę łem, jak dziec~o. Ty nie m~ Przewodniczący: _ Czy za· bie, · ale zabrakło w bębenki 
wracałem do Żyrardowa. zesz umrzeć, bo ja pójdę za to· mierzał pan przeciąć tę niezdro iutChakul. kt ty . • b • ck 

W• ŚC• d d • bą. Ja cię przecież tak ·bardzo wą sytuację. . ra ~rys cztUe rZllll 1e I o z ,. zie kocham! - Tak. Chciałem ieby mi po sze ze~anl~ oskarżonego. o Zł 
A potem„ potem zaczęły krą- A może ty mnie z'dra~zas.z? wiedziała wszystko, a wówczas cho~aru~ się bezpośredn10 !li 

żyć słuchy, że żona ~dradza - .zapytałem wówczas, nie ro- pQszedłbym do policji i powie· za~ó1st~1e. Zobaczywszy, że ' 
mnie z jakimś młodym policja.n- zu.miejąc własnych słów. działbym. że tu pracuje cza.my le~1e. lezą dwa ~rupy, . . 
tem. Nie chciałem wie~ć tym Nie odpowiedziała. charakter który łamie moje na1p1erw do zabitego pohc1anll 
plotkom, wstydziłem się pytać Zacząłem s:i:ukać dowodów życie. ' nie interesując się nawet t}I 
ludzi, ale uprzedzano mnie, zdrady. Znalazłem je, Ostrzega- W końcu oskariony opO!Wia· czv żyje, czy nie. --------• „---------------............ ·------•-• Ptzede wszystkim zabrał• 

rewolwer, teby ktoś go „11 Od Miiiera do Kreugera 
Bogowud budził większy strach niż G.P.U . . 

skradł". Również od zabiv 
żony zabrał torebkę i inn~ chi 
biazgL 

St. posterunkowy Dyski opo· PARYŻ. ,Petit Parisien" za· 
mieszcza obszerny artykuł w 

Legionach. sprawie porwainia ~en. Mille:ra. 
wiada: 

- Służyłem w 

Dziennik szczegółowo omawia 
działalność gen. Skoblina. W 
ciągu 18 miesięcy Sk<>blin kie· 
rował „linią wewnętrzną", orga 
nizacją, która czuwała nad dzia.­
łaln-ością emigracji rosyjskiej. 

we·t doradcą Kreugera. Po śmier 
ci Kreug.era Bogowud znalazł się 
w kłopotach finansowych. 

Gdy na miejsce krwawej 
wypadku przybiegli ludzie, Di 
pozwolił im podejść do zah 
tvch, aby wszystko pozostal 
nietknięte do czasu przybJQ 
policji. :Przybyłym kazał li 
zwać policję. W1losowane ksiaieczki prem. P.K.O. Gen. Miller, który stracił za. 

Dnia 20 października 1937 r. odby· f 320.778, 3~.910, 321.104, 321.283, ufanie do Skoblina, w grudniu 
io się w P. K. O. czwarte publiczne 321.311, 321.551, 321.854, 322.709, 1936 r. sama objął kierownictwo 
premiowanie książeczek na, wkłady 322.832, 322.923, · 323.115, 323.350, naid tą tajną orga'lli.zacją. 
oi.zezęd.nośclowe premiowane Serii 324.118, 324.463, 325.148, 325.603, Dziennik stara się nawiąza~ 

\V 63-ech teczkach z aktami, 
które po rewizji zabr84lo z mie· 
szkania Bogowuda, znajdują się 
dokumenty wyjaśniające nie tyl­
ko pewne nieja&lie punkty afery 
Kreugera, ale róW1D.iez rzekomo 
ciekawe wskazówki w sprawie 
Nawaszina. 

Po zeznaniu oskarionego ~ 
ski, sąd przystąpił do przesh 
chania świadków, wśród kii 
rych znajduje się również hn 
zabitej żony, dr. Bocheński. 

lV·tej. 325.966, 326.428, 326.789, 327.028, • d 
Premie po zł. 1.000.- padły na Nr. 327.665, 328.017, 328.798, 329.628, łączność ponuę zy różnymi ta.­

Nr. 325.725, 343.159, 350.088, 390.070. 331.652, 332.610, 332.836, 333.266, j·emniczymi, a !liewyjaśnionym.i 
Premie po zł. 500.- padły na Nr. 333.576, 333.723, 334.645, 334.869, sprawami, jak pGrwanie Kutie· 

Nr. 304.605, 310.715, 314.006, 329.078, 334.913, 335.252, 336.756, 336.924, powa, kradzież dokumentów 
330.224, 334.697, 340.614, 342.473, 338.035, 338.081, 338.457, 338.471, 
347.344, 348.105, 356.009, 367.052, 338.560, 338.746, 339.032, 339.307, Trockiego, zalll{)~dowainie ·w Pa 
376.960, 381.675, 381.955, 386.812, 339.446, 339.840, 34-0.088, 340.816, ryżu Nawasziina a w Szwajcańi 
387.538, 390.274, 391.203. 341.817, 342.633, 343.633, 345.748, Reissa. 

Premie po zł. 250.- padły na Nr. 346.510, 346.760, 347.167, 347.757, D . 'k t ,ę. ł Nr 022 300 215 301 773 302 734 348.473, 348.797, 349.024, 349.152, Zlennt poza ym SZ(;2le6 o O"' 
• 300. • · • · • · ' 349.269, 349.846, 350.139, 355.157, wo opisuje przebieg rewizji u b. 

305.837, 308.797, 309.662, 309.869, -55 438 356 176 356 248 356.302 d f' ł f" 311.208, 313.722, 314.599, 316.885, ,) ' · · ' 
356

•
922

• 
356 968

• ra· y 1nansowego, s ynnego t· 
318.302, 321.092, 321.340, 323.358, 

356
·
317

• 356·436• · ' · ' nanisisty szwedzkiego Kreugera. 
32i.162, 324.652, 324.69~, ~~~·~~I· ~~:!~~; ~~~:~~; ~~;:~zg; ~~;:{~~; Ra4cą tym był Rosjanin Bogo-
328.576, 329.342, 331.00 • · • 359.150, 359.740, 360.391, 361.628, wud, który mieszka obecnie w 
339.654, 343.598, 344.231, 344.400, :<62.286, 362.890, 363 034 363 67i p . 
345.946, 3:z~~~· r~-~~~· ~~~g~· 364.241 . 364.304, 364~9: 365:024: aVr" ooti g . f . 
355.761, ~66 230' 367426' 367 853• 365.151. 365.608, 366.085, 366.557, p o tcp1a, w ' u brlllł ormacyy 
364.584, · · • · • · ' 367.864, 368.449, 368.738, 368.847, „ elit adsien', za a a z jego 
368.611, 368.654, 369.164, 371~, 369 213 369 9·41 370 '89 370 429 · kan ' 63 t 1·' ·n · 3 ! 9~ 373.583 376 090 376 489 · • · ' · ~ • · • miesz llt eczłU z waz ym.t 7 . , ' · • · • 370.843, 370.925, 371.337, 371.478, aktami. ~ 376.630, 381.003, 381.936, 381.974, 372 197 372 534 373 11..95 374 07" 

390902 391121 . I • I ·~ ' • ~„ I B ttn d kt ' _ _t k!'L ~.4.50, · ·' · · 375.381, 375.880, 376.104, 376.724, Oi:;vWU ' ory przeu ~u 
· Premie po zł. 100.-· padły na Nr. 376.803, 377.131, 377.225, 377.504, laty odgrywał dużą rolę, jest 
Nr. 301.1~, 301.546, 301.961, 302.097, 378.163. 378.208, 378.390, 380.679, rzekomo postrachem rosyjiskiej 
302.939, 304.430, 305.126, 305.367, 380.917, 381.435, 382.202, 383.457, emigracji. Jak twierdzi dzien· 
303.576, 307.400, 307.531, 307.734, 385.989, 386.789, 387.278, 388.051, ·1 b d „ . b 
308.809, 309.957, 309.959, 310.440, J88.278, 388.383, 388.445, 388.473 nt {, wz u za on w1ęce1 o aw, 
31M66, 311.045, 311.566, 312.292, 388.799, 388.844, 388.852, 389.418: niż G.P.U. 
313.292, 313.592, 314.491, 314.958, 390.306, 390.959, 39?.676, 395,235. Wiadomo te do chwili ban· 
3i5.479, 315.774, 316.852, 317.109, Po raz dri,igi pa~ły premie: zł. ~~o . ..- krudwa wi~lkie~o sZW.edzkiego 
3i7.761, 318.486, 318.488, 318.803, na Nr. 309.869 1 zł. 100.- na Nr.

1 

f b k t · · · ł k b ł · 1, 
319.849, 319.918, 319.999, 320.085. 322.832, Ogółem padło 262 premie na a ry an a zapa e , Y oo ~o-
320,,37°' 320.428, 320.433'; 320,733, 1 łącz:na kwote ił 45.650.- resJ>()ndentem, a być może na-

„Petit Parimn" dodaje do s~~~1ru:tfu~T~tk~~I 
tych informacyj, że po zabój- TELEFUNKENA. 
slwie Nawaszina wyniłeniane Posiadacze radioodbiorników T1 

było nazwisko Bo.t...wuda J'ak<> lefunken nowej serii p. n. Super f1 
ó" nomen, Symphonic, Stradivari lub! 

jednego z ważnych świadków. Luxe mieli rządki\ ucztę podczu r 
Współpracowiniik dziennika statnich koncertów festivalowyc:h 

„Paris Midi" odbył wczoraj ra- koncertem naszego mistrza Jana li 
no rozmowę z Bog.owude.,, za- pury na czele. Wspaniałe zalety ty: 

• .., nowyoh odbiorników wykazały ait b 
pytuj4c go, czy w zabranych taj w całej pełni, a radiosłuchao 
przez policję aktaich rzeczywi- słuchając transmisji koncertu na tie 
ście znajdują się ważne infor· aparatach mieli zupełne złudzeni•* 

· kr h · siedzą w pierwszych rzędach P macie na tematy ac U ł śmier koncertowej i słuchają tego nieJW' 
ci Kreugera oraz afery Nawa- kłego śpiewu. $liczne a.rie z oper 
szina. pieśni w wykonaniu Kiepury nic r 

Dziennikarz zą..pytą.ł rów;q.ież, straciły ze swej barwy, ani wyns 
_i • . • ani czaru, płynąc wprost z pottll' 

cz;y prawaą 1est, że emigr an et piersi śpiewaka do uszu słuchacza n 
rosyjscy boią się bardziej' BO.go- diowego. Owacje publicznoic~ frd 
wuda, niż G.P.U. ly.cząe oklaski, głoay zachwytu. p 

Bogowu.d odpowiedział: Wszy. iedyJicze słowa .z sali koncerto'!'~: 
tk • . b · wszystko to wyczarowały odb1ora:I 

s o to J';S~ za~em. Za. ran.e :re~~funken z niebywałą dokładnofe: 
przez pol~cJę papiery ~lanowią ~ wiernością dźwiękową, przenOlll 
moje ar<:hiwuni w sprawach gG- słuchaczy do s~li, gdzie rozbrzmiefl 
spodarczych 'którvmi si'ę U'f'· głos ulubionegC? śpiewaka. • 

• '1 · i>t• • · j Doprawdy, nie mo:tna sobie wy11 
sze zą.Jmowa e~. !"He ~aJ~ one rzy~ lepszego sprawdzianu odbio~ 
żad.negG związhu 2')~ sprawą Na-1 ków Telefup.ken, jak ten koncert. K' 
waszina, które.go nie znałem. )!o słyszał przez supery Telefwik~ 
Zrf.szt<i. wcale nie znaimuie s:ę 1 ten. na włas1;1e u_sz:y przekona! się. I 

ł 't k- pos:ada odb1ormk skończoneJ do1k po 1 Y ą nałości. 
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r:_•IW.-es1~~=~~y.-:.~-ml tr~~!.!k~~~~}~~~~~a~!~~ry~~~wy 
Sasiad-ki 
Około północy pan Piotr za· 

jecha:ł do małego hoteliku w 
prowincjonalnym mieś-cie. . 
Był zmęczony długą podróżą 

i od razu położył się do łóżka. 
Po minucie jut spał. 
Obudził go głośny płacz. Za 

ścian\. w sąsiednim numerze 
spaimowała jakaś kobieta. 

- Ale wyje! - mruknął 
gniewnie pan Piotr. Chciał już 
naciunąć kołdrę na głowę, gdy 
nagle usłyszał głos innej kobie· 
ty, która pociesznła płaczącą. 

- Nie płacz głupia! Wyje­
chał, to wyjechał! Nie on je­
den na ·świecie. Piękna jesteś, 
inłoda jesteś i prędko się pocie­
śiySZ. Zdradził cię jeden męt· 
eiyma, zakochaj się w drugim. 
Klin klinem! 

- Kiedy„. nie mam.„ w kim 
się ukochać.„ - łkała zdra­
dzona niewiasta. 

- Iii„. Przystojnych męt­
czyin nie brak„. Nawet w tym 
hotelu widziałam bardzo przv· 
stofnego mężczyznę. Przyjechał 
przed. ~odziną. .Wysoki brunet 
z~1em.„ 

Zdradzona niewiasta przesta­
ła łkać. 

- Przystofny? - spytała. po 
clda?ac jut tylko nosem. 

- Bardzo. Widziałam tlo. 
kiedy szedł k<nytarzem. Zgrab· 
ny, elestancki. 

Pan Piatr nie miał iaCłnych 
Wl\łpliwości, że rozmowa pro· 
wadz()na za śdaną dotyczy je­
go osoby. Był wysokim brune­
l1mt miał wąsiki i przed ~odzi­
~ niechał do ho!elu. Przy· 
łotył ucho do ściany i słuchał 
z prawdziwą satysfakcją. 

- Co z teito, te przystojny! 
- westchnęła zdradzona nie· 
wiasta. - Nie pó!dę przecież do 

1 obcego mężczyzny i nie pm'.riem 
"1U, tebv mnie pocieszył... 
E&f.„ Tak mi ciężko na ser· 
cui... U1>ić rlę pra~ne, upić!! 

- Ależ Krysiu! Nam samot· 
!1J11 kobiefom nie wypada o 
tej porze dzwonić na kelnera. 

- Nic mnie nie obehodzil 
Chcę t>ić, chcę szalećl Dzwoń 
iia ketneraf · 

- Wyk1ucz011ef 
- Jes~eś niedobra'f.-c: 
- Ależ zrozum„. ''\ . 
- Nic nie chcę zrozumleć!! 

Chcę się upićf Chcę zapomnietf„ 
Nie wiem co bym o~ ddvby 
stał się cud.„. 

- .Taki cud? 
- Gdyby ten przysfojny męi 

ClyZna z wą~ikiem zjawił się fo 
na-1e z butelką koniaku w dło-
ni... ' 
il..,8.fl P1ofr z~ał się z łói-

&...- • 

Po chwili, trZ'Yll\ająe '6ulellię 
koniaku, zapu!~ał ostrożnie do 
sąsie~„iego numeru. 

- Proszę„. 
Pan Piotr otWorzył O.rzwi L. 

st~'!ął, jak wryty. 
Przy stole siedzłafo uw6c'h 

nieogolonych i rozczochran,rch 
męfo:yzn. N a widok pana Pio­
tr& zerwali. się z krzeseł. 

- Prosimy bardzo, prosi· 
mtf 

- Pa.„ panowie wy.„ wyna­
czą - zająkn~t się zmieszany 
pan Piotr - To jakaś ol.'tlyłka. 

- Nie ma tadnej ortlyłkil -
ozna!mił jeden z panów, Mor~ c 
?ana Piotra pod rękę - Koniak 
:est i my fes~P.śmy, więc wszy· 
siko w norządJtu. 

SpółdzieJ.czy Bank Przemy· 
::fowców i Kµ.pców, mieszczący 
s.'.ą przy ulicy Najświętszej Ma­
rii Pa.nny w Często.chow.ie był 
w nocy z 20 na 21 b. m. terenem 
z1tchwałego napadu rabunkowe­
go. . 

W banku około 12 w nocy 
nagle zgasły światła. Strażnik 
prywatnej straży wartowniczej. 
Józef Gąsior, pełniący służbę w 
!okalu banku był tym moaio za· 
!liepokojony i zaczął badać przy 
czYJlę przerwaa prĄclu. 

biegnie za nimi, zaczęli się gę· 
sto ostrzeliwać. Gąsior nie zo­
stał dłużny 'i również odpowie· 
dział strzałami. Po kilku chwi­
lach .. do śc:gającego Gąsiora 
przyłączyło się kilku przechod· 
mów i kilku policjantów. Bat: 
dyci gęsto. się ostr~liwując, 
skręcili w jedną z bocznych uli· 

czek i znikli w ciemnościach. 
Scigającym udało się zatrzy· 

mać tylko jednego z nich, kt6· 
rego nazwisko ze względu na 
dobro toczącel!o się śledztwa, 
trzyma.ne je.st w tajemnicy. 

W foku dochodz.mia zdołano 
ustalić, te napad był przygoto· 
wywany od dawna. Bandyci u-

przednio dokładnie zaznajomili 
się z r·o.zkładem biur banku, O· 
prac·owaH wszystlcie szczegóły 
napaści i z gotowym planem 
przystąpili do wykonania na.pa:; 
du. Gdyby nie dzielna postawa 
strażnika Gąsiora, łupem icl1 
padłyby znaczne surrny _p:eni··. 
ne. 

Generałowie na ławie oskarionvch 
Echa oddania Malagi w ręce powstańców . -Naglla usłyszał szmery w po­

koju zna·jdującym się na parte• 
rze. Gąsior :nstynktownie wy- WALENCJA. Ministerstwo f je, ze na polecenie ministra, a 
czuł niębezpiec~cństwo i naci- Obrony Narodowej komuniku· na wniosek sędziego śledczego, 
s-nął guzik sygnału alarm.owego. 
Sygnał jednak nie działał, druty 

który prowadził dochodzenia w 
sprawie oddania Malagi w rę· 
ce powstańców, aresztowano 
generałów T oribio, Martinez 
Cabrera i Jose Asendo w Wa-
1 „ by~ ~1h~a0:~ior ujrzał 5 pe Przy zaburzeniach płuc 

stad, które na ;ego widok rz<.1· które objawiają się kasztem, utrud­
ciły się do ucieczki i wybiegły nionym oddychaniem, osłabieniem, 
n.a ulic<>. G~,..,1ńr wybiegł za ni· dusznością, gorączką, potami, kłu· 

.enc11. . 

" ._-- ciem w boku, krwotokami itp. - na-
mi. • !ety oczyszczać drogi oddechowe, 

wać się kaszlu i zaflegmienia, stosu­
i~c 'skuteczne zioła piersiowe Dra 
Breyera Nr. 1. Do nabycia wszędzie. 
Wytwórnia Polhcrba. Kraków - Pod 
górze. 

Gen. Fernandez Martinez 
Monje aresztowany \>ył w Bar· 
celonie, wobec czego zostanie 
przewieziony na miejsce proce· 
su, jaki się odbędzie w Walen· 
cji. W tej samej sprawie aresz· 
towano pułkownika piechoty 
Manuela F ernandez Arteada. 

Bandyci w!dząc, te Gl\B10ł' tchawicę, oskrzela, bronchy, pozby· 

Hr. Wielopolska ścleta? 
Trzej aresztowani generało-

SeDSICVill wiadomołf o nies111dzi1wanei decrzii władz niemieckich ~ z~~~~=li ~Td~~si~~?:~ 
Prasa francuska bardzo żywo wymieniona na agentów niemie przez pGlskie władze wojsko- stanowiska. Gen .. Asencio był 

interesuje się eprawą zaaresz· ckich ujętych w Polsce. we. wówczas sekretarzem stanu w 
towanej w Berlinie hrabiny Niektórzy Słl nawet zdania, . •*• _. Ministerstwie Wojny, gen. Ca· 
Wielopolskiej. Berlidscy kores· te Niemcy aresztowali hrabinę Wczoraj po Berlirtie krązyła brera był szefem sztabu Mini· 
pondenci pism francuskich po· w tym celu, aby zdobyć cemią pogłoska, te hrabina Wielopol· sterstwa, a gen. Martinez Monje 
dają, ~e pra-sa niemiecka sło- zakładniczkę, którą by można ska została stracona. I był dowódcą fr.ontu południó· 
wem nie wspomina o tej spra· było wymienić na dwóch wybił· Dotychczas brak potwierdze wego. 
wie. Podobno ~akazano jej po· nych szpiegów, ujętych ostatnio nia tej wiadomości. 
dawać jakiekolwiek informacje 
w tej sprawie. 

W śród korespondentów za~ra 
niemych przebywających w Ber 
linie krąży pogłoska, że hrabi· 
na Wielopolska będzie najpraw 
dcpodobniej skazana za szpic­
go?two na ści~cle, a następnie 

lutra da lszr ciał 
konkursu. ankietv 

Ka na ekspedycja sowiecka 
Samoloty bombard_oją miasta chińskie 

TOKIO. Dziennlli „Asahi" do nikację między Sinkiangiem i zajęcie Pao-Tou przez wojsli.i 
nosi, ie 50 sowieckich samolo· Ka.nsu. japońsko • mongolskie przecina 
tów wojskowych bombardowało Gubernator Sinkian~u usposo komunikację między Sinkia.rt· 
kilka miast w południowo • za· biony jest życzliwie dla Sowie- giem a Chinami i un.iemozliwła 
chodruej części chińskiej repu· tów. w ten spoo6b dostawy br~ni i 
bliki sowieckiej Sinkiang, w Zan.aczyć należy, że zajęcie amunicji ze Z.wiązku Sowiec· 
szczególności miasta Kaszgar, m. Hami przez muzułmanów i kiego do Chin. 

_. 4 /J!TlłJ•O Jurgi, Szarjarbnd, Kargalin, ------=---------------llR1rD 1!!111 Cho-tan, Guma, powodując sze· B I K I 
PIĄTEK, J>N. 22 PA:tDZIERNIKA. reg śmiertelnych wypadków. . e il un aresz OW ani 
6.15 Pieśń „Kiedy ranae". 6.20 .Gi· Tenże dziennik dodaje, it DOd zarzutem sabotaiu? 

~n.astyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzien• wo1'ska sowieckie obsadziły Kasz 
ni-k poranny. 7.15 Muzyka (płyty}. a.oo J . . r.o PARY"' A.t„ ... · H d ,__ •· • --~· •· f tu c Audycja dla nkół. 8.10-11.15 Prz.er· gar, arkand 1 Chotan. rakt.y te ~. 5._CJa avasa o IU'8CJ1 1 rea111zac11 roa 50tllU-
wa. 11.15 Audycja dla szikół. tt.40 mają pozostawać w związiku z nooi z Moskwy, że w tamtej· niistycznego · przez nie wykona„ 
Harfa i flet (płyty). 11.57 Sygnał ew .niedawnym zaita.rgiem pontię· szych kołach oficjalnych ani nie nie postanowień 7-go kongresu 
su. 12.03 Aii,dycja południo:-va. 13.<>ą dizy Sowietami a tubylca.mi. potwierdzają, ani nie zaprzecza Kominternu. 
-15.30 Przerwa. 15.30 Wtadomo4cr ją pogłos.kom o areszto.waniu Dowiedziano się podobo.Q, te 
go:podareze. 15.45 "Białe chusteczki'" W maju r. b. wojska . muzuł· Beli Kuna, jakie rozeszły się za Bela Kun w f· 1919 wszc...,.ł ro· 
- bajka dla dzied młoc!M:ych. 16.0() mańskie pod ··-.J-- gen Ma • k -
Rtozm9wa e chorymi. 16.15 We.solo i I C • • ł WV\UoełK • 'eh g1'an1cą. owania z kontrrewolucjQnista-
sentymentalnle - koncert. 16.50 Po· ~ma za1ę Y aszgar I .o- Pogłoski te praw.dopodobnie mi węgierskimi i ustąpił im wła 
gad.anka aktualna. n.oo Kształcenie tan pod hasłem „Precz z Chiń- mają swe iródło w artykule, ja &ę pod warunkiem, że tllllOŻli· 
pracowników społecmych - odczyt. czykami, precz z komunistami"· ki Z'OStał zamieszczony w sierp- wi mu się ucieczkę, 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Prze· • 
gl"d wydawnictw. 18.00 Wiadomołci Gen. Ma Cmngm wsp6łpracu niu w wydawnictwie Komin.ter- Agencja węgierska dodaje, jt 
sportowe. 18.10 Z egzotycznych suit fe z muzułmanami w prowincji nu, a który oskarżał Belę Kuna, krąży również pogłoska, według 
{płyty). 18.30 Program na futro. lS.35 Kansu, którzy zajęli miasto Ha- i innych przewótfoów węgier· której Dymi.traw miał wpaść w 
Audycja dła wsi._ 19·00 Pows~.c:Mv mi we wschodnim Sinkia.„Au skiej parlii komunistycz.nej, o niełaskę za obronę przewód.Ml' 
Teatr Wyobratnr: ,,Dotvwoc1e - ' • • "'I!> ' b lki b d - 1 

komedię t;radwfouizował Witold Hu· przeattaJą<: w ten sposób komu· sa otaż wa • w o ronie emo- i bolszewików węgierskich. 

lewicz. 20.00 Pogadanka muzyczna. ------~111211-••----------.... -------------~--20.15 Koncert a.ymłonlezny z Filhar· 
m·onii Wars.zawski~j. 22.50 Ostatnie 
wia<lomolci.. Komunikat meleoralo· 
giczny, 

WARSZAWA D (MOXOTóW). 
13.00 Koncert rozrywkąwy (płyty). 

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Report!!. 15.tS Ml1%Yka leik.ka (pły• 
ty). 16.15-18.00 Przerwa. 18.00 We­
ber i Spoin· (płyty). 19.00 Muzyka ta· 
neczna. 19.50 Życie ku!tur.alu stoli· 
cy. 19.55 Wladomo§ci sportowe. 20.00 
-22.00 Przerwa. 22.00 „Współczesna 
literatura c:hłopska" - szkic literac­
ki. 22.15-24.00 Muzyka taneema z 
d.ancin;gu „Caf~-Club" w Warszawie. 

Broń dla lerrorrstów arabskich 
wys1łala tajna organizacja w Szwajcarii 

LONDYN. „Daily Herald" d:> tu zawisła n.a dźwigu w powie Pismo ponadto poda.je, ie we 
nosi, że władze brytyjskie w Pa trzu, przytrzymuj~ ją lina na· 1 dług w.ia:tlomości uz-y\Skanych 
Jestyn1e wpadły obecnie n.a lro? gle rozluźniła się i paka runęła, pr~e~ wywiad brytyjski, n!edaw 
organizacji, zajmującej się prze roozbijaiąc się, a zamiast cemen· ile akty saibotażu i na.pa.dy w Pa 
myca.nitem do Palestyny broni tu wysypały się z niej rewolwe· lestynie są dziełęlll nieli~ęj, 
dla terrorystów arabskich. ry i duża ilość paczek z amuni- ale dobrze . uzbrojonej lotnei 

Odkrycia dokonano pnypad- cją.. bandy. 
kowo dzięki CZUJjoości oficera Odb{orca łaidunku, który był Człon.k · ie· b d . 
brytyjskiego, stacjonowa111ego obecny przy wyładowywaniu. dza' zas~'&ki n~ :: ~fi:zą 1 

'·or g'"'-so' w. A to móJ' kolega po przy dokEl'ch w Haiffie. zdołał zbiec za granicę. Władze natJąh . ' t d k e . Yb 
L lV W'dz 'ak k •. ~J. d krył • en k k-..1 łk yc ml.a.S po o· 'OilattltU z ro fachu Pendzelek. 1 ąc l. ,_~e stat .u w 1~a 0 wystał Y Je ł a ~ d lrzesy t a dni znikają, udaijąc się do innei 

- Rzeczywiście płakaliśmy wyw~o wię~l\ płarbęd c;em~· z.1 .0ć ~ wy!_,~r;ba 1tz. 0 ango ~ ~ części kraju. · · 
_ skłonił się kolega Pendze· tu oficer powzią po errzeme 1 , ze s1ew;;1 a e1 or run1zac„ 

- Ale! - bron.ił się pan 
Pio4r - fa„. fa„. słyszałem wy­
raźnlr-\ '1lacz kob!eey. 

- Ovr!'zeń\ zd'.acf.,.~ s1ę. p-„ 
llOzwoH, te S:P, rrr~~-:taw! ... . r.~ ... 
~owski jestem. Aktcn: ..... bnita ... 

lek _ bo nam się strasznie oo' do zawartości łaidooku. NLe znaiduje się w Szwajca.rii. Cała ich taktyka wskazuje, 
pić chciało. To bardzo ładni~, ~aijąc i;~;iak praw~ za;ządze· „J?aily H~e~ald" poo;r_eśla, że ze są ooi do·skonale poi.nfonn·o· 
że pan szanowny zlitował się n1a r,e'Y'.z;1, por~O'Zttmtał się z ro· bron w. mn•eiszych Uo„·c1!lch wy wani, a w kołach brytyjiskicl. 
nad nami. Pro::: imv, prosimy. Ka h::i tr . .!c..:m, za1ętym wyładun· svłarta yest w dalszym c1ą!f_u do istnieć ma według pisma przekt• 
zlu ,dawaj k~~1·.,. ?1, ; f i Idem, I Pafostyny z nawMgo kra1u w m1t1<e, iż utrzymują oni kontakt 

· ·~eo.n Sądek. Kie<ly następna paka ~enwn~ P.Ołudnlowei Europie.. i i~ś zaulan~ 06ob~: 
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Mlędzy naczelnikiem w.ięz1ema a Szesto.wem doszło do 
llSltircgo st:i..:tia. \V koricu rozmowy, Szes~OIW spolicm'lroiwał na­
'IZe!nika, który w o.d pO'Wlieda:.i wyiitrzałem z rewoliw-eru cięż· 
ko ramił Ka'Pitaina. 

- Wiem, że pani jako Poll--...a czuje wstręt do 
mnie, car;:;l;:icgo oficera. Ale przekona się pani nie­
bawem, że carski oficer nie jest tak ohydny, jak się 
niektórym wydaje„. 

Gdy Szestow odszedł późno w nocy, rozmyslała 
Tania bez przerwy o dniu jutrzejszym- i o ucieczce 
Tadeusza. 

- Nn. pewno nie będzie czekał, tylko jutro uczy­
ni próbę ucieczki. 

Cieszyło to ją, ale zarazem napełniało trwogą. 
- Czy uda mu się uciec? A może zakończy się 

ta próba tragicznie? 
N n.zajutrz z rana wstała i wyszła na ulicę. 
Spacerowała na ulicach pobliskich więzień: gdy­

by Tadeusz uciekł , na pewno dowiedziałaby się o tym 
na jednej z pobliskich ulic. 

Rozpoczęłaby się obława, gonitwa. 
Takie rzeczy poznaje się od razu, gdy się jest 

blisko więzienia. · 
Tania długo spacerowała na pobliskich ulicach, 

ale nie można było dostrzec, by ktoś uciekał. 
- A więc nic z tego„. Trzeba będzie znów pró­

bować, a ten Szestow staje si« coraz bardziej natar­
czywy„. 

A może zu.grać z nim w otwarte karty? 
Powie mu, że poślubi go, jeśli umożliwi Tade· 

uszowi ucieczkę. 
Ale wnet zrezygnowała z tego pomysłu: Szestow 

poznałby od razu, o co jej chodzi. 
Nagle zauważyła dwóch strażników, którzy szli 

przed nią. Jeden z nich opowiadał drugiemu: 
- Ten Szestow jest ciężko ranny. Ale nie ro­

zumiem, dlaczego strzelał w niego ... 
- Zapewne pokłócili się z naczelnikiem o j-aką 

babę.„ 
Tania nie słyszała dalszej rozmowy, ale to co 

usłyszała, zastanowiło ją. 
A więc Szestow jest ciężko ranny? A może to 

nie ten sam Szestow? 
Tania gubiła się w domysłach. 
Gdzie dowiedzieć się prawdy? 
Czyżby to zajście miało coś wspólnego z Ta.de-

~u~ . 
Wróciła do hotelu i dnia tego na próżno oczeki­

wała przybycia Szestowa. 
- A może dowiem się następnego dnia cze~oś 

z gazet? 
Nazajutrz z rana kupiła m:·ejscową ~azetę. 

„ . Na pierwszej stronie Jiazety przeczytała Tainia 
tytuł, napiiSany dużymi literami: 

„TRAGICZNY WYPADEK W CZELABIŃSKIM 
WIĘZIENIU" 

Po.d tym tytułem przeczytała Tania następującą 
1w~r.domość: 

PJ OTR CHABERA 

„Wcz.oraj o drugiej po południu r-0,;.egrała się w 
więzien:u stra:szna tragedia. 

N a-czelnik więziooia ciężko ranił oficera koowo­
ju SZ12stowa. Po"Strzelił go w chwili, gdy Sze~tow po 
odbytej naradzie opuszczał jego gabinet. Oddał do 
niego kilka strzałów z rewolweru i .zranił go śmier­
telnie. 

Pierwsze śtedztwo wykazało, że zbr.odnia miała f 
Ho erotyczne. J 

Naczelnik wlęzicnia został zatrzymany i ~adzo-
ny w areszcie", l 

Tania przeczyta-la tę wia.domość z błyskawiczną 
szybkośc:ą. Wyjaśnienie nie trafiało ~ej do przeko­

l nania. Zrozumiała, że zbroc:1mia ta ma podfoże n.ie 
tylko erotyczne, że władze chcą C'Oś ukryć przed sze­
roką O'J.'inią publiczną. 

Tło miłosm..z? - dziwiła się Tani.a. Nfo, to jest 
niemo2!iwe. Tania jakby wyczuła, że to za·jśc'.e ma 
co·ś wspólnego z nią, z Tad-euszem, że to zajście sta­
nie s i ę przeszkodą dla jej zaniWrzeń, że zniszczy jej 
plany. 1. 1 • 

Co mogło się stać? Czy zaszło coś niespodzie­
wanego między nimi? Na to pytanie nie mogła znaleźć 
odpowiedzi. Mimo, że przeczuwała ooś zt~go, tfo 
wypad.ku było dla nizj v;iclką tajemnicą. 

. Tania z·dawała sobie sprawę, że sytu~cja j.ej 
staje się poważna. Przez S:zestowa miała bEmzy ko!ll­
takt z Tadeuszem, mogła się z nim naradzać, mogła 
wi-edzieć co u niego słychać. Teraz wszelka droga 
i•est odcięta. 

Wszystkie jej plany i nadzieje runęły. 
Tania weszła z p-owrctem do po·fooju. Ledwo 

· zdążyła zamknąć drzwi, kiedy ktoś zapukał. 
Za:drżała cała, nie zdając sobie sprawy dilacze­

go. Przeczuwała coś zł•eg<>. 
Tanię oblała gorąca fala, krew uderzyła do 

głowy. ' 
- Pani nazwis1ko? - zapytał się pan w cywil- I 

nym, ubraniu, mierząc ją <ld stóp do głów. 
Tan.ia była tak zaskoczona tą nadspodziewaną 

wizytą, że w pierwszej chwili '1ie mogła wydobyć 
sfowa. · , - _ . --:---::.. · 

- Dlaczeg-0 pani nie odpowiada? Pytam panią 
o nazwisko! - · ···· _ 

- Gustawa.:. Orlińska„. - wys.zeptała- Ta.n:ia.- z 
trudem. · . , . . 1 

- Aresztuję panią.„ - oświadczył iej pan w 
cywilu. - · -

- Dlaczego?„. Co się stało?.„ 
- Dowie się pani na p-0sterunku policji.„ 
Tania zadrżała. Duże krople potu wystąpiły "jej 

na czoło. \Vyczuła, że ten areszt ma coś wspóln.e­
go ze sb'załami, jakie naczelnik więzieni.a oddał do 
Szeist·owa. · 

Nie miała o co się pytać. Nie stawiała też opo­
ru i w towarzystwie trmch ludzi ;,;,dała sie na 
posterunek policji. 

Zaprowadzono ją 'do komisarza policji. 

Zaczęło się badanie. . . __ 
Przede wszystkim zapytano się jei, czy katod• 

nik Tadeusz Orliński jest jej mężem. 
- Tak„. odpowiedziała drżącym, złamanym ito­

s.em. 
- W jakim celu jechała pani z mężem aż tu do 

Czelabińska? 
- Chciałam być razem z moim mężem.„ W tym 

samym mieście gdzie o.n„. Mam zezwolenie prokura.­
tora.„. Pozwolono mi towar.zyszyc mężowi aż do 
m.JejiSca jeg-0 skazacia„. 

- Czy znała paini oficera o nazwisku Szestow? 
- zapytał się komi c;arz przeszywając ją ostrym; ba-
dawczym wzrokiem. 

Tania nie zmieszałia się pod wpływem tego wzro­
ku. Spokojn:e odporv1.iedziała: 

- Słyszałam coś nie coś o nim. Zdaje się, że 
jako oficer k-0.woj'Ował grupę katoxżn.i:ków, w której 
był mój mąż. 

- Niech pani 0 1dp-0wiada na pytani.a! Pvtaw 
się, czy znała go pani? 

- Nie, nie znam go„„ 
- A mąż pani znał go? . 
- Mój mąż? Mój mąż miał mać o.ficera Sze-

stowal Nie! - Tani.a usiłowała zachować jak nai· 
większy spokój, chodti powoli domyśla.la się, o oo 
temu panu chodzi. 

- A oficer Szestow oświadczył, że panią bar­
&zo dobrze zna„. - próbował komisarz zaskoczyć 
Ta·nię w inny sposób. - Niech pa!Ili nie udaje, to na· 
zwi.slro jest pa.."li dobrze znane. . 

- Jeśli o[cer Sz~stow tak panu o-świadczył, f.o 
skłamał - o-dpowie-działa Tania wyniośle. . 

- Nas.i o[cerowie nie kłamią! - krzyknął ko­
misarz. - To wy, pol·scy kaforżnicy .kłamiieciel Pro· 
szę oopow!e.dzl.eć mi tylko n.a pytwi.a: 

- Słucham„.. I 
- Po oo pani przyjechała do Czelabińska ?-I 
- Dałam panu ctokfadną odpowiedź na tó PY· 

tanie. 
- _::-Pani nie powi~ziała pr·awdy! P.ani nię po­

wiedziała, że jedynym celem pani ptr.yjazdu było 
umożEwienie mężowi ucieczki z więzienia.„ - ko· 
misarz nie mów:ł tylko syczał jaik rozwści.2czony wąż. 
- Pani przyjechała tu p-0 fo., by przekupić urzędni.· 
ków więziennych„. Jaką sumę dała pooi oEc~rowi 
Szesfowowi na u.mo·żliwienie ucieczki mężowi pa· 
ni?.„ Niech pani ją wymieni! 

Serce Tani walił-o jak młotem, robiła jednak nad· 
ludzki wysiłek i oprunowała s'.ę z tru-clem. 

- Na takie zarzuty cie byłam przyszykowana, 
panie kom!sarzu. Nie mogę się do nich prtjz.nać. 
Muszę wobec tego m:.Iczeć. _ 

- Aha, pani li-czy na naM:ą łatwowiem'Ość, lub 
głupotę„. Ja o W1Szyst:kim wiem„„ nLzch paci pcwie 
lepiej prawdę„. 

- Powiedz:ałam prawdę.„ 
- Jeśli pani się nie przyzna, to pani za to cięż· 

ko .odpokutuje„. Niech pani o tym rue zaponmll 
- Oswiadczam jeszcze raz, ż.e podróż moja tu 

miała tylko jedno na celu - towarzyszenie mo;emu 
mężowi w drodze na mieisce skazania. Otrzymałam 
na to pozwolenie <»d prokuratora.„ 

- To pozwol.zn:e prokuratora pani nie kryje„„ 
Jeszcze raz się pytam, ile pani dała oficer-0wi Sze·s· 

I 
Łowowi za ułatwienie ucieczki mężowi? 

- Jest tylko jedna l'ada, panie komisarzu: Pan 
będzie łaskaw zawziewać tego oficera, niech mi w 
oczy powie, czy mu dafam pieniądze, czy go. znam! 

Dalszy ciąg jutro. 
#W W*'Ml'+IWHiL?ś&riU#*IUllZlllmC&ZSM!l"A'!!i!M!m...,ll!WBSmmamB'al*t:lllllllllAll'.llBl•I 

Ws, · mnienia szwoleżera 
ła z góry na nieprzyjaciela. I ment wdsnąwszy grupę ostrze-

Jak Iaw:na, co wszystko na liwujących się bolszewików mię 
swej drodze niiszczy i druzgocz.e, . dzy parkany, wyrż.nęliśmy ich 
tak i my zwaliUśmy się bols.ze- do nogi. 
wik-<;>m na karki. . . . Rozr;!rzani walką i p.odnieceru 

Prędze-jf - i zawracam konia. 
Naraz rozlega się tuż koło mnie 
strzał i jadący obok mn1e szwe· 
leżer Orlik z frzec'.ego plutonu 
zachwiał si!f i padł twarzą n.a 
kabury. łłlkri!s walk o Nieuodiagłośc 1919 - 1920 r.> 

Ofensywa Budie11nega 
'f o na-sza artyleria lunęła gra skich karkach. czekamy gotowi 

catami na boilszewików. Trysnę do skoku! 
ły w górę po stronie wroga czar Por. Dudziński prz·ejeżdża 
ne słupy dymu i za{i'.rzmiały wy przed frontem szwadronu i zwra 
l:mchy. · cając się do nas, mówi: 

Bolszewicy, ni12 zwracając u- - Trzymać się, chłopcy, tyl-
/i'lagi na strzały, ruszyli kłusem ko! Nie mieszać i mocno z góry oo wsi. W tej chwili u.kazaH się na nich, psiakrew! 
'Wycofujący się nasi żołnierze, - Diabła zjedzą! - odzywa 
którzy trzymali placówkę i roz- się pluto111·owy Chora-cy, potrzą­
legła się komenda. s.ają.c szabliskhm. Jest dziś dzi-

- Karabiny maiszyno·we na · wnie weso·ły i ochoczy. Czyżby 
przód! Karabimy naprzód! dlatego, że to dziś jest jego o-

Skoczyła obsługa karabinów statnia szarża ?.„ 
tmais:zynowych, nio.sąc je na ra- Bohzewicy zajęli wieś i po 
mionach i ustawiła czym prędzej chwili ukazują się pojedyńcro 
na ziemi.. Zatrajkotały ni1eprzer- ro te-j stronie. Wtem - hurra! 
wanym echem kulomioty, bijąc - wrzaisnęli i wysypali się, jak 
do zbliżającej się do wsi ławy , mrowi.z ze wsi. 
bolszewickiej. ZdwoHy -O·gień karabiny ma-

ArtyleT'.a grzmi, a kulc•mi·oly szynowe, siekąic zastępy wroga. 
warczą bez przerwy. Krótka Walą się z koni jeźdźcy, padają 
chwila , a bolsze•Nfoy wpadają kon'.e, a reszta cwałem pędzi ao wsi. do nas. 

- Do szartyl Do szarży! - - Kłusem! W nich! - krzy-
tiozległo się wołanie. kinął dowódca i spiął konia o-

Dosiadamy pfon1111~m koni, strog.ami. 
rówmuny w szere~acb., dobvwa- - Huna! Huna! Bij! - pod­
mv sza.bij. QOieh,yJ.eni na koń· :niosła okr,zyk nasza ł.a..wa i run~ 

NJie wytrzY!11ah 1mp7tu .1 ra~ powodzooiem ruszyliśmy w po­
załam7wszy srę, poczęli uctekac przek wsi na drugą stronę na 
do ws1. wzgórze, po którym uciekali roz 

Naisze ko:nie wypoczęte pę- sypani w popłochu bolszewicy. 
dzą, ja:k wściekłe, cie pozwala- Chor·onzy' pędzl ściga do·"".-. . k k odd l', . b 1 • I , . 1ąc ~1 na ro, . a :c s1ę o - nia i tnie, a trupy ścielą mu się 
sz02w1kom. z.r;ow 5!-ę roizpocz~ł pod końskie kopyta. 
pogmm ar_mn. Bud1enneg~. Nie Wpaidamy na wzgór2le, m.ie.­
poi:iogł.a 1~ odwa~a, aru • za- szamy się z uc:ekającymi bol­
wz1ętosć, z 1aką szh do ~OJU. szewikami aż tu przed nami u-

. Impe~ naszego. uder~~ma 
1 
zro· kryta za wz~órzem leży ro•zsy­

bl~ swo;,e. V( te1 chwili ~0i;_;;·ze- pana z karabinami w ręku rezer 
w1icy uc:ekaią tylko z zyc1em. wa bolszewicka. -
N . hł t5 • lk . as1 .c ~cy, .roz„rzaru wa ą 1 żle! Za chwilę otwoł'zą na nas 
ni:>dn·:2ce;i1 uc· eczką wro~a, pę- ogień z karabinów, mmdmy się 
~ą na oslep, tną szablami, strze czym prędzej wycofać! Por. Du 
laią. ::lzińtSki krzyknął: 

Bolszewicy dopadają wsi, wpa _ Sta · f Sta • d ch"'"l f 
d · ł -'-lci • · · c. c, o v- ery . aią w -Oł' OL 11 ~:S?ą .się, m;ęsza Podjechał do niego galopem 
Ją, ~zu1ka1ą pr~e1s·c 1a 1 pa.daJą od por. Julian Dreszer, brat puł-
razow szabel i kul pol-slach. kownika i woła: 

Pędzę. wraz z i~nymi, dopa· _ Julek! Dudziński! Na mi-
dam wsi, bo.ls1ze-.v1cy p.rzed na- 1,... .~ ~ Bos.l{ą wycotyw • .: l . dł d . d . . f I i~ „c ' ' ' 'l ac s.ę ma, ·wpa szy na ·zie z1m~c o . . . 

1 warku, kryją się za śc:::tną muro . ŻOłn1e~z.;, podnieceni walką, 
wa111ej obory i dają ogn~l,ł f Wtem ~Je .zv.:aza·i~ na k~mendę, tylko 
plutonowy Choronży krzyknął "'c:ru1ą 1 rąbią dalej. 
w pęclzh do nas: M.alo nas jest, ponieważ 8-my 

- Chlaoncy, naprzód! Więcej :-·1lk ni12 wz'ął udziału w szarży. 
v:n;s tul Więcej! - i skoczył w U„łys~awszy komend~. p-0w.ta-
• ~ . r ~ bo 1::;:zew.icką. l'Z'.lm 1 krzyczę: 
Poo~yliśmy za ~ i za mo· - Chł<opcy. ! W.ycofywać siei 

Sooirzałem przed siehie i wi· 
dzę leżącego na ziemi bolszi2w:­
ka, który udając niby rannego, 
trzyma w ręku karabin z dymią 
cą od wystrzału lufą. 
Skoczyłem do niego, gdyż on 

był zabó;cą kolegi i chwyciwszy 
kara:bine·k, wym:erzyłem. Zoba· 
czył to bolszewik i podniósłszy 
ręce do góry klęknął i zawołał: 

- Pan, nie strelaj, ja oficer! 
Nie czekając na dalsze tłuma 

czenie, kropnęłem do niego, mó 
w'.ąoe: 

- A masz! To za OrHkal 
Sytuacja zaiczyna być grei.ina 

Strzały padają coraz gęśclej. Co 
chwila paida któryś z naszych 
żołn'.1erzy. Nagle słyszę głos Cho 
ronzego: 

- Chłopcy, ratujcie! . Chłop­
cy„. - i trzymając się ręką za 
p.ierś, pada na ziemię. 
Zesk1ku:ą r a norno:: efo n;eg<i 

Kozak nasz W"-ń·ka i Kurpiew· 
ski, usiłu;ą go W!:adzić · ni ko· 
n~a. bez w tej samej chwili prze 
szywa powi.$trze ">krzyk - Hur· 
ra! - i ława bołs.zew:.Cka wya· 
da n11. n9.·S z tvłu. 

Wabn clą~ P.OJptrJe}. 
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PIĄTEK. 

Kor.duli p., FHipa. 
Sło\Y"J.ański: Przy.­
bys.ława. 

Pełna tabela loterii 
PEfdzier. 

Sfońca wsch. 6.10, 
zach. 16.28. 1- szr dzień ciągnienia -1 • ei klas1 40 • ei loterii 

Księiyca wsch. 17. 
56, zach. 9.32. 

HISTORIA PODft...JE: 
1m. Zwycięstwo hetm. Konieopol· 

skie,go n.aid Tur:kami i Taitara­
·mi na Podolu. 

1770. Kon.federad <i~łas.zają bezkró· 
lewie. 

1-914. Druga bitwa. Legionów po.d Ra­
iajłową. 

FRZYSLOWIA: 
Urszula, Kordula, d•o pieca przy· 

tuła. 
KTO NIE WIE, żE: 

W. całej Azji naliczono około 4.000 
naszyoh re>da.ków. 

JtŻEll CIERPISZ 
Pij SOK śWIĘTOJAN'SKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó· 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner· 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 

nych i kurczach nerwowych. 

Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo· 
wa Nr. 14/0 . .MAGISTER EDWARD 
GOBI EC. 
8&eeeeeoeeeeeeee&eeee&ee• 

Tłumaczenie snów 
Nieszczęśliwa Hele.na. Otrzyma Pa­

ni lisit, k.tóry Pa0nią UtCieszy. Sbrao;i.e· 
nia m'.,ną. Wy.j.dzie Pani za mąż. 
· P. Storczyk - ltb.ryla. Pan .M. chę­

tnie by u.hraymywał ,znajomość z Pa· 
_ ni~ nile mam jed.niak peWillości, czy 
majcmość ta byłaby od.la Painń k01rzy· 
s;!na. Proszę spra.wdzić, j<cltą on cie· 
s.zy się op!mią. 

Li-X. .z Radomia. Zmienfii Pani mie· 
s.zka111ie 1lJa. lepsu. Na lo1eriii wygra 
Pallli na1jw~ej stav.1kę. Bęodiiie mila 
znajomość. List naide;daiie lub papier 
ur.zędowy. 

J. M. z Włoch. Jest Pani ba.ro.za 
nerwowa. Będizie sprzeczka domOJWa. 
Odwi.e.d.zi Painiią m:iiły zma;<imy. Jal'llia 
niedaleka będzd-e. 

P. Lusia z Kolejowej. Sen Pani wró­
ły COtZIIlOWę z męż.czy;zio.ą w mu:nc11U· 

' rZle, c.a:dość, pieniąidze i alespo.dzie· 

I i li dągnienie 
Cd.óWNE WYGRANE 

Stała dziena wygrana złotych 5000 
na nr. 144566. · 

50.000 zł. na nr. 83283 
2.000 zł. na nr. 21647 
1.000 zł. n.a n-ry: 105362 189026 
500 zł. nr. 145576 
400 zł. na n-ry: 66214 121273 136337 
Po 200 zł. na n-ry: 32178 44198 

50840 116236 170743 185029 
Po 150 zł. na n-ry: 950 4383 6183 

10090 23918 31007 43278 45204 48881 
55822 62422 71256 74172 86239 86400 
89182 93803 93937 100176 101214 
135077 139038 143340 150900 170272 
17%14 

Wygrane po 100 zł. 
370 Wro 579 662 4761 852 51'5S 233 

69 654 748 6226 355 67 5-06 628 7266 
sos 8681 7-03 9125 221 517. 

10689 12179 256 435 13541 909 1422'5 
38 329 584 991 15081 16117 574 17038 
19500 766. 

2-0192 219 308 15 497 21340 593 721 
22285 436 S4 621 942 23291 310 532 
21302 651 e~ 25044 84 97 438 26213 
17 27310 729 811 941 65 28714 29453 
981. 

30440 8Q 654 31699 795 32484 794 
34070 274 473 866 928 35306 36631 72 
37667 38369 872. 

40037 5B 61 41742 43012 304 44656 
898 45-0-02 26 113 471 839 919 46434 
47-085 165 53 48006 156 78 794 49060 
296 572. 

50-02 119 285 372 451 98 959 51107 
254 467 951 52012 39 209 517 54134 50 
251 60 431 55 828 935 56088 485 698 
726 829 57321 424 570 865 58059 59294 
540. 

60163 37 302 48 520 839 61020 143 
409 560 ~85 823 900 13 62029 66 280 
63178 205 38Q 64-034 274 777 66449 bOO 
87 57 402 68651 882 69114 32 267 381 
417. 

70256 57 710 811 71027 87 282 94 
454 645 63 887 72905 73771 74442 
75251 707 839 76054 345 77189 749 
78137 60 79001 463 757 990. 

80077 932 442 81053 521 698 976 
82031 93 24-0 574 83534 84 103 61 257 
66 '362 856 85486 513 47 50 722 86387 
569 782 901 87566 653 833 1$ 88321 

wany wydatek. i'"'- 8922.9 607. 
CZYSTO"ć TO NAJLEPSZE..- 90263 91581 728 899 192077 118 956 

. . LEKARSTWO. 93Q98 4-0 334 426 523 645 91603 95304 
Brud jest jednym z najgroźniej· 79 642 96548 97238 486 667 889 993 

szych wrogów ludzkości, p<inieważ 98196 343 534 92 5{) 674 99637. 
stanowi rozsadnik wszelkiego rodza· 100426 79 82 948 92 107093 364 603 
ju bakterii. Aby zabezpieczyć się 714 102621 104025 559 77 603 105191 
prz;ed ich zgubnym działaniem, nale· 449 611 722 920 106322 844 108763 919 
ty przede wszystkim dbać o cz_y· 109179 481 651 747 60 74 917. 
stość pt'Zez używanie dobrego mydła, 110306 111902 112328 533 800 22 
które . gruntownie usuwa wszelki 113050 114178 741 115139 57 259 626 
brud, nie niszcząc z jednej strony 116146 78 75 601 53 733 117486 867 30 
rąk, z dr~iej zaś - bielizny. 118046 479 577 758 914 119534 601 92-0 

Znanym i cenionym od lat mydłem 120151 764 12124 4458 122174 99 
jest Jeleń Schicht. Wyrabiane z naj· 360 123556 733 847 124-098 390 558 669 
lepszych surowców i wskutek tego l 125841 7Q 126836 127062 128158 44-0 
nadzwycuj wydajne może być pole· 50 129202 962. 
cone WSoZyStkim gospodyniom. 130671 43 131378 953 134118 340 

135059 401 136429 18 85 s21 97:3 8% 154294 694 15soo1 520 876 98 lV- te dągnien~e 
137867 88 138036 584 938 139093 329 971 156081 120 558 906 157309 158134 
339 976. 669 904 159002 112. GŁOWNE WYGRANE 

14-0309 505 141095 953 69 142308 492 160811 942 161392 162135 252 Stała clzienaa 20.000 zł. na n.r, 
938 143Q44 764 144169 578 82 967 163867 164105 421 868 165195 166290 78112. 
145226 760 850 146219 148238 51 872 643 754 94 895 167351 600 857 930 Po 5000 zł. na n-ry: 39341 57961 

150600 152401 153338 154195 543 797 168067 124 45 426 861 169165 956 Po 2.000 zł. na n-ry: 60136 99359. 
155150 156279 516 82 775 908 77 170297 360 572 932 171787 172191 Po 1.000 zł. n.r. 179101. 
157140 248 316 429 613 18090 515 235 427 31 734 979 173764 174889 930 Po 500 zł. n.a n-ry: 90459 10!2442 
159107 74. 175389 550 747 MS 176439 816 946 126858 161291 190271. 

160111 385 97 994 161482 737 162339 177019 121 46 424 178163 85 200 54 Po 400 zł. na n-ry: 35071 61337 
867 163-015 84 164304 165259 166832 709 85 179275 751 899 913 69520 87088 108544 111329. 
167520 648 168053 106 169521 806 85. 180466 817 24 927 181013 263 415 Po 200 zł. n.a n-ry: 997 8783 16954 

170377 675 822 1710-60 636 61 172810 182123 423 732 76 185746 186002 253 30644 34619 48919 55116 55323 80351 
943 47 173260 478 174889. 385 187439 811 42 188768 93 810 189343 86634 105735 117768 139647 146514 

182115 22 272 627 78 183028 963 190044 306 191752 94 192027 203 735 168226 173413 174239 
184735 185410 5% 186611 793 902 820 193408 572 86 669 928 194100 80 Po 150 zł. na n-ry: 3456 3539 10938 
187424 527 188198 862 189121 230 610 283 716 971. 50180 50953 55894 68077 71325 92805 
24 833 ll'·c·ie ,1• =-gnrenre 101010 105192 112398 112911 113581 

190861 191591 193359 692 954 • " • ~ 119117 12()132 123675 126031 151407 
194 851 981. w 100 ł 151973 152534 168428 179366 

W • ' ygrane po z• Wy,ę.rane po 100 zł. y.Srane J>O 50 Zl. 994 1100 3685 4645 864 5058 6480 r.-
1185 432 666 715 888 3264 753 4339 587 745 7524 965 8049 9564 Po 100 zł. na n-ry: 2191 3069 142 

511 17 882 65 5266 6188 231 4{)S 11 10026 472 12506 13520 14720 837 4215 418 511 5421 6291 339 7996 8786 
521 24 975 7124 201 330 8181 27 585 16862 18429 19.256 855 9532 10374 11373 12185 337 545 13131 
606 986 9509 707 2(}145 21659 22534 24156 6l!IJ 816 14849 15642 16003 138 18 313 

10048 393 11746 sos 12685 13087 25761 26016 484 28666 20561 805 21431 22198 23893 2.:1zs 
217 410 638 59 857 14656 858 15041 30936 31061 232 574 669 33235 52 793 26444 "27242 460 29976 31428 879 
170 274 321 568 611 933 42 16092 104 ńO'> '>C:l\CO '>.<:.:::57 37404 38098 166 606 32200 799 34790 35623 36528 977 38200 
255 413 519 668 17915 19028 233 396 """' .>..IVJO J<N . 39170 680 40 119 322 907 41614 933 
535 72 73 612 48~~9~J 42034 43275 

4538S 
433 

42018 636 43126 708 -70 44227 376 631 
20289 386 419 678 82 21002 536 760 50729 51165 451 53517 95209 56694 45018 532 727 957 46058 501 775 47287 

22255 370 897 23236 444 691 95 727 862 59566 50801 51061 420 952 53222 656 54105 
846 943 24071 155 296 382 542 54 639 60171 246 982 61353 62198 470 716 910 551% 619 785 888 56331 57269 
85 817 26164 87 686 27521 84 687 717 63419 908 64226 366 65809 664.'69 83 499 58280 98 59678 60176 657 785 
47 903 28256 924 58 29076 124 50 218 68362 69416 61476 556 62254 693 971 63429 662 
428 537 719 88 889 , 70031 72696 872 949 73078 111 64624 65342 66462 735 67295 397 t>S674 

30125 439 11 31177 260 620 32316 74983 75356 525 76538 78411 S99 ' 822 69079 246 704'11 12 7151'>1 946 72311 
63 597 731 44 858 34002 175 '367 701 79059 459 741 . i 924 74559 682 962 75760 64 76348 su 
17 804 946 36276 519 37120 385 QS 81037 415 83211 693 84262 86534 918 77011 147 78193 860 79179 80186 
832 64 38159 92 257 61 445 959 75 87927 77 88380 89055 334 562 543 943 SS 82478 737 83227 88629 
39416.652 834 91121 94360 95922 96105 241 97717 89956 91326 92156 377 93276 339 94423 

40135 473 635 707 41266 ~7 751 98784 99173 373 515 95109 289 800 97256 876 99833 100061 
927 86 42111 47 76 778 43026 176 210 102246 373 104567 685 1-05236 923 309 101 863 102919 72 "103770 104111 
51 499 835 44774 865 973 45109 490 1-06097 108814 109429 814 419 105297 320 629 107387 452 100072 
531 46015 98 346 687 736 47140 55 112396 113681 114-050 105 764 565 904 109380 111127 113047 557 693 
555 727 59 989 48077 460 935 49226 116477 117168 119474 611 114397 115311 449 116064 117816' 
318 520 861 72 120841 121359 122292 124127 125231 118703 119014 121291 593 122261 485 

50036 519 703 33 913 51708 947 570 126338 780 128048 129787 942 125822 127444 129.251 448 131183 
52030 126 % 322 531 53214 34 353 130307 618 131309 132998 134790 890 132927 52 133034 134327 135178 
54050 185 379 591 96 55367 5692'1 13:5282 548 9&4 136295 59 sos 652 138163 353 139754 140651 
57281 845 60 999 58143 282 322 488 139756 956 

5 137300 
141174 143438 144-%1 53 145908 146873 

659 771 851 79 944 59001 324 37 543 140091 387 143123 469 144226 912 147562 148116 733 869 149040 928 
70 607 958 145334 767 146047 164786 . 151442 152534 157118 83 512 158984 

60216 311 41 423 866 61503 765 8" 1cl\A,14 151269 ~ 3 161042 165184 767 166093 1685')9 70394 
~ ;JV"1 

15252 58 153233 171262 716 172159 924 173023 470 
62014 91 206 22 34 71 834 SO 63104 154286 404 707 156273 157385 983 175625 897 176134 177"A8 178690 7"1 
485 500 72 64400 893 85 394 794 66065 158106 159660 ... .,... „-
142 48 317 659 873 67013 236 526 623 160955 161272 163645 952 164757 179.>t7 181175 385 183178 5~5 'V10 
744 905 68061 605 10 69153 844 997 165840 167114 168018 186069 132 273 189032 192431 193167 

70341 300 724 894 71072 294 558 579 170156 171959 173155 1?5304 176098 740 
587 614 640 720 820 854 925 72113 151 744 177074 373 681' 176388 982 119.108 WyJtrane po 50 zł. 
299 402 751 73202 282 453 489 714 973 989 646 9~ 1200 816 975 3118 738 944 
74057 110 317 357 452 718 948 75590 181086 182876 184191 187387 1S91298 4441 728 5101 9'1 4.92 6302 859 9'19 
682 952 98S 76293 470 492 739 77037 190290 191505 938 193001 194788 7015 289 8314 70 513 660 878 
113 119 571 641 704 835 847 849 78605 936 - I 10912 11585 682 12077 387 456 13016 
53'1 651 815 915 941 797R5 810. 17 600 826 40 14333 745 15585 986 

8-0190 316 82114 15 34 39 784 889 Wyłirane no 50 zt 16257 718 18487 19611 
83033 338 61 742 84-032 315 728 93 376 1354 460 6 271 548 931 36 2-079 20716 25 49 21040 877 22528 23775 
931 85417 733 86548 720 7 898 87415 133 3319 818 4526 654 5280 615 6315 24342 990 25328 501 26899 27265 448 
615 883 41 88422 800 63 89119 380 7012 257 5188 789 8167 405 9144 906 69 28017 29055 151 517 
500 10701 11143 12<}42 734 875 13609 30051 75 420 31 879 32080 170 278 

90027 64 4-07 879 915 91239 428 670 852 14084 15309 661 16185 611 17074 664 80 767 919 33148 324 52 959 34172 
92 2-04 331 799 930 93058 280 335 324 67 419 883 18144 89 584 665 823 35074 36192 826 373:;5 434 727 876 905 
9'1265 90 445 5% 933 95318 39 65 3-59 19000 33128 506 39781 
659 96013 51 122 47 80 240 414 97005 21131 22324 82 24330 34 51 673 782 4-0733 808 41301 785 42812 52 44631 
228 912 98044 128 286 99385 385 404 25029 27014 298 447 576 28201 749 73 45211 561 47459 637 842 48-071 195 

... „„„ ... „„„ ................................................ ___ ....................... , ... "~ 536 818 74 29982 350 408 754 49120 352 567 782 920 
100176 290 566 688 101363 466 31193 345 844 32508 815 33703 31 52141 484 963 93 53283 54757 888 

102360 409 600 878 103093 139 97 475 34271 95 348 923 35214 918 36149 55832 912 56417 57().11 442 961 58034 
526 79 609 867 104088 145 519 782 37593 39117 938 ' 74 171 315 684 59031 157 517 817 'Na n1alei wokandzie ••• 
800 83 105272 699 727 811 27 106040 40053 133 41430 42626 714 869 902 60546 829 61223 62333 669 63{}32 804 
91 354 875 904 95 107366 449 604 43401 654 710 842 44493 45066 46022 32 64515 621 733 65724 6672{) 89 68139 
108012 18 878 950 90 109011 14 181300 47 449 48205 542 835 413 69084 493 873 
28 196 353 50330 23 51788 917 52303 53464 770 70104 777 72165 351 581 836 45 73S3·1 

111151 852 t.12430 730 907 74 54342 455 55993 56619 ' 57372 567 757 74020 294 810 7576-0 76636 77386 78038 
113179 337 55 99 940 88 114235 377 58145 368 650 i 79179 
531 812 115343 617 822 48 929 116183 60042 277 701 825 61247 62236 991 80378 937 81402 598 770 855 925 91 

Małżeńska drplomacja 
czqllz ,,Dola dozorcą"' 

( JuE.) Dozorca Antoni Burak l ugryźć, zaczem ci takie rzecz 400 688 92 981 117148 678 872 90 442 504 6~77 193 275 348 904 66055 83793 84649 85253 537 .,952 86556 679 
siedział przy oknie. Przyd(qdal powiedziala. 118086 263 69 496 865 119007 74 484 189 381 67 626 743 68576 69237 365 87028 578 900 82 89956 

6 963. 70457 565 71315 415 72421 532 951 90174 350 662 91028 50 92060 138 
· się młodym dziewczętom , kt6- Ja to, widzisz, posiadam szla 12-0506 611 796 809 121086 373 660 73439 854 74053 486 656 885 76806 405 93940 94108 306 423 514 95(}39 
re z koszykami wędrowały tam chetność wrodzone, nie tak ja~ 927 996 12223-02 393 669 787 123588 77506 637 85 78642 79500 789 259 387 512 921 %622 97260 535 644 
i z powrotem· przez podw6rze, twoja siostra. Już dziesięć lat 867 970 124839 125115 39 668 857 80604 721 912 74 81491 83213 576 72 9';6 98151 689 99052 326 469 537 

żona jego, zażywna kobieta nie temu wiedziałem, żeś stare pu- 126287 679 127679 128777 129067 177 
77 84 321 

571 
839 

855
39 86076 699 653 „l·erwszei· młodości, z dobrotli- dło. A mo'wiłem ,.: kz'edy.? Nz·- 261 3~9 493 763 898. 87541 622 88021 394 535 44 904 53 100437 101622 736 902 102027 131045 „. 130081 525 778 131112 197 608 654 89706 847 704 103852 105512 106225 107154 59 

tDym uśmiechem na ustach sie- gdy. 132080 657 825 133222 383 134676 7% 90207 547 992 91198 430 99 92864 398 906 108298 109661 
'działa przy stole. Zapewne długo 'jeszcze pan 755 799 135036 616 668 915 136040 113 93038 255 483 552 755 62 94147 609 110776 82 111200 53 980 85 112228 

- Powz·e-'z m.nz'e ·Antos'. czy Antoni rozwodziłby się na 337 137317 138244 281 434 629 139194 99946 96166 72 212 353 591 909 97190 63 766 113212 62 542 624 767 8% 
a , 479 567 89 98682 817 99127 114057 146654 115021 213 116080 694 

'"1e8fem ladna?. - spytała w pe- temat swych dobrych manier, 229 323 474 510 564 605 949 960· 100279 381 805 102425 617 852 997 117009 217 54 384 508 687 119084 
I l _, . 140182 141600 839 142081 121 493 -wnym momencie. a e nag e uuerzeme wazonem 502 709 740 762 143028 297 743 856 103353 104644 106308 892 107427 56 120242 121304 122519 3::> 123480 

Pan Ant"'ni skrzywi( ...:a. -Ale w głowę przerwało jego mono- 144712 145161 397 148213 ~3 323 3~ 108557 683 917 97 109759 63 1247% 125483 720 899 126266 541 652 
V -... l 111899 113131 114907 115415 740 127444 128652 981 

mać, pożycie małżeńskie nau· og. • . 347 149296 994. 117413 903 118826 119123 130090 205 867 131710 55 908 132197 
czylo go, że prawda w oczy ko- Po wazome. lurkn~~a. ~omcz- 150212 576 152549 957 153~1 6-03 120473 986 121241 736 123316 24505 219 134759 135372 572 887 136437 754 
le, bo powiedział: ka z: pelarg?mq, a pozmel sama 745 126093 605 912 137821 138007 100 319 

_ Jak marzenie. pam Anlomowa z patelnią w rę Do czyszczenia srebra kupujemy 13()990 131483 132602 133~ 135222 140436 681 141118 922 142118 143263 

- He he he.
' - zas'mz·a.ła sz·o ku TUSZ"ł.a do ataku. najdelikatniejszą pastę. I słusznie - 24 64 383 136867 137525 787 137525 482 812 53 90 144254 92 340 741 145242 

" ' chcemy, aby srebro było czyste i 723 138580 827 46127 1\20 727 147429 41 578 149682 
zadowolona dozorczyni. - A Przerazony dozorca wysko· błyszczące, a nie doznało najlżej- 140245 141143 142624 903 143089 832 %0 
z.r..abna? czyi na podw6rze. Małionkq, szych rysów. 841 145132 433 146023 317 880 147769 150C'06 50 151100 62 152458 621 822 
6' • r.._ • • k l mimo tuszy, biegla ciężko sa- Srebro jest kosztowne - ale droż· 148525 649 94 149096 138 336 755 253363 44-0 962 156W1 35 649 932 

- Jak . nra_bim - mT!1 nq piqc tuż za nim, a gdy jeden z sze są nam zęby. Zęby nasoZe powin· 150604 151155 890 152221 890 157454 871 158085 424 97 659 960 
pan Antom, m. e sP!'szc.za1qc o- lokatorów (pan Szap•el Rot- ny błyszczeć jak kość słoniowa, nie· 153122 71 82 341 154112 155914 159373 955 
ka z nadobne/ sluzącei na po " tknięta musi pozostać ich emalia. 156~ . 157250 396 651 158281 418 160905 161455 672 162619 25 165525 
. , - blit), powodowany męskq soli- Dlatego należy wybrać do mycia zę· 161275 162429 163030 78 259 390 166239 671 721 950 167437 168300 . 
'tJWorzU, • • ., darnOŚCŹq, chciał jq zatrzymać, bów najwłaściWSZI\ pastę, która czy• 469 6!!6 165377 743 167909 168983 169114 

- A ~rostr~ t~ '!'n.re wczora1 trzepnęła go ze złości patelnią. ści je gruntownie nie naruszając przy 169437 507 843 170137 223 721 922 111716 172224 
powledzrala, :ie JUZ iestem sta- Czyn ten zaprowadzi( paniq tym emalii. 170031 387 172493 583 6l!IJ 173717 173402 766 983 174-004 239 175-0.50 120 
ra Antonz'ową przed oblz'cze spra- lPashta ~o zębów OE_OL jest naj- 174665 175271 92 176051 937 177767 52 606 176113 344 177008 173 791 

• s:z. ac etmeiszym prosniem w posta· 178630 995 179370 178075 115 235 327 72 603 915 179122 
- Bo z nie/ kobieta głupia, wiedliwości. Przewód sądowy w ci pasty. Ty~ko taka .pasta '?dpowia· 180207 938 181539 182509 183410 180141 914 181147 394 597 750 

przez żadnej delikatności. Kto zupełności wykazał jej winę, ~a wymaganiom .stawia!lym idealnym 184548 185470 186271 187387 450 718 182550 184728 185048 53 174 267 385 

ł t , .. k , . f , f b k . ł I srodkom do mycia zębow. 188033 737 189471 938 694 713 186576 717 26 187804 188169 
s ysza ~owzc om!'s: ie~ es s a I wo ~c, czego wyro oprewa na Pasta do zeb6w ODOL odświeża i 190525 19i407 958 192011 s-.>4 269 807 914 189107 
ta! W 1ęzyk ~ ~t.( była .tyd_zien be;_w~tlfld_ne~o aresztu. orz;eiwi a. 1 1~3548 194588 197 933 190468 1~ 203 
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luch01u f f ł " • • „ Praces o przemvt D er9 D SZVtaego f DZ~niera w!!!w!i!i·~~~:!ey~ 
P d rozpocząć ma w nadchodzący ~ z emaskowaniu okazało się, że ,,pan inżynier'' p:ątek, dn. 22 b. m. głośną spra· 

wę o usiłowanie przemytu wa.-
Uk Oń Czy ł„. S Oddziały szkoły powszechnej tutJ:lr s::fa~::~· obywatel nie· 

Bywalcom szeregu cukierni wymaganej kaucji. Nabrawszy, k~»go się tylko towała go. Jest to Adam Neu- m.iecki, Abram Wilder skazany 
stot:.cznym znwna była po.stać Znalazło się wielu chętnych, dało, iliiynier znikł nagle z wi- man, n.'.gdzie nie meldowany.I został przez sąd I·szej inetancji 
eleganckiego pa.na, którego kel· którzy wraz z podaniami o pra- downi. Wówczais d..opiero wy- Posiada on zaledwie 3-oddzia- na 6 m,esięcy w:ęzienia za usi· 
nerzy z sza·cunkiem na.zywal cę, złożyli od razu bąidź zalicz· szło na jaw, że „pan inżynier" łowe wy~tałccnie szkoły pO- łowanie szmuglu blisko 500.000 „panem inżyn:erem". ki, bądź całe kaucje. Inżyn:er jest zwykłym oszustem. wszecbnej. złotych w waluła<:h zagranicz-

Wyi.worny inżyn '.er miał za· ośw:adc·zył, że praca rozpocz· Zawiadomi·ooa poHcja octna- Oszusta o'sadzooo w więzie· nych w samolocie odcho·dzącym wsz:? wokół siebie pelne> inte· n'.,z s!ę za 6-8 tygodni. lazła sprytnego oszusta i aresz- niiu. do Bu1mresztu. resanlów, którzy zwracali S.:ę 

Tragi cz al strof a· .aut 
doń z prośbą o zała'i.wienie, lub 
pomoc w załatwieni.u rozlfoz­
nych spraw, publiczną b.owiem 
tajemnicą było, że „pan inży· 
n.!er" jest cgrcmo:e ustosunko­
wany, cia w~elu przyjaciół nc. 
poc::c:inych s~:mo-vv·:stt~h, kolo- 2 za bitych i 2 CiPzko rannych - oto sk11tki ·wycieczki autem saln~ wplywy i nieograniczone ~ 

Popularny inżynier nikomi: mobilowa wydarzyła s.ię we wt<> warzyszów do samochodu mar- szmelcu. .. wieziono &o szpitala św. Rocha 

możliwości. Wstrząsająca katastrofa auto- miątkowski zaip.rosił swych to-1 została tylko sterta drzaizg i w stanie beznadziejnym przc-

nie odmawiał przysługi, uprz.ej· rek o godznie 8 wieczorem, na ki „Fiat 1.500". Na skutek jęku wzywających w Warszaw:e, zaś zwłoki zabi· 
mie i życzliwie slucha;ąc próśb SZlosii~ po·dwarszawskiej za Ło- Jako trasę spa·ceru obran·c pomocy rannych, zbiegli się· na tego inż. Daliga zabezpieczono 
petentów. Dla każdego m:ał sło mfa.nkam:, w odleglości okofo 20 betonową szosę, wi-odacą w kie tychmia:st na. m:e;sce wypadku na mie}s·cu do czasu przybycia 
wo otuchy, każ.d:::mu obiecywał km. od Wa-rszawy. Auto prowa- runku Lomiia.nek pod~arszaw- ?k.ol~·c~ni mbszkańcy, araz.i;~z~ władz sądowo lekars!dch. 
załatw~ć przychylrue pr-ośbę. dzooe przez inż. Siemiątkow- skich. ;ezdża;ący szosą automob1hsc1, Wczoraj rano po dok~naniu 
Kilkakrotnie cdało mu si~ prze. skiego zderzyło się całą siłą pę- Po wy}2ździe za ~ranice mia· którzy z -oddali <>bserwowali ka oględzin mbjsca katastrofy, o-­
prowadzić jddc3 prcfongaiy w du z furmanką, . powożo.ną przez sta inż. Siem'.ątkowski, dopin.- ~astrofę. Przybyła również po!i raz sdrc;i zwłok, ustalono po· term:nach podatkowych, dwie Joska żukowskiego, mieszkańca gowany animuszem k-olegów, _ cja z posterunków w Lomian- nad wszelką wątpliwość, ze cał 
czy trzy osoby otrzymały za je- Zakro-czymia. · wyczyniać pocz~ na szooie ist· kach i Cw~nowię jak również kow:tą w1nę za spowodowanie 
go pośredn.'ctwem jakieś skrom Jadący w samochodzie inż. ne cuda automobilowe, spośród potic;a zawezwana z Warszawy. katastroiy ponasi kierowca int· · ne zajęcie. Oczyv.r:ścfo, inżynie1 kpt. Dalig poniósł śmierć na których najbardziej karygod- - Spod gruzów obu wozów wy- Siemiątkowski. Dowiadujemy 
starał się już o to, by jeg.o suk· m~ejscu, a jadący wraz z nim nym była jazda po nieprawidło dobyl·o straszliwie znieksztako się róvmfoż, że woźnica Żukow 
cesy zo~tały odpowiedn.io roz- kierowca inż. Siemiątkowski i wej stron:e szosy. ne zwłoki inż. Daliga oraz cię.t· ski mimo dokonanej natych· głoszone. · kpt. Zygmunl Koehne odnieśli d ko rannych inż. Siemiątkow- miast operacji treparacji czau· Doszedłszy do zenitu popu· bardzo ciężkie rany. Woznica W pewnym momencie, g 'i skiego, Koehna i Joska Żu· ki zmarł ubiegłej nocy w szpi· Iarności, · rzekomy inżynier po-1 żukowski w stan:e be:madziej· szybkościomierz na „Fiacie" kowskiego. Wszyslki<:h rannych I' ... lu. s~n<>wił zdyskontować o.dno· aym wydobyty został spod wskazywał hli.sko 120 km. na 
w:ednio swo;ą po.pularn.ość. Pu- szczątków rozbitego wozu. godzfuię, w niewielkiej odległo· · śclł en zręczmb w kurs pogl~s· Przebieg tej straszliwe-i kata· ści od wozu G-kazala się chłop· Kole i~rze u p. m~n~ komunikac1·i k~, że zcńa;e dyrektorem tech· strofy~ jest nas·tępujący: ska furmanka, zaprzężona w O 
nicznym j2dnej z powsta;ącycb Dyrektor „P<>ł:sl<lego Fiata". dwa konie i ppwoż:ona przez Jo Minister kotnunikacJi Ulrych przy­

jął dclegacfę Zjednoczenia kolejow„ów 
pt>lskich, która prosiła p. rni::listra o 
użycie cd~o swego wp! w kie· 
runkui 1) Zl!iesienia pcds·:.'. • cpecfal· 
nego, względnie przyzrumia koleia· 
rzom zwrotu potrąconego podatku w 
formie, jefią rząd uzna za właśc:J.w4 i 
możliwą, 2) przyśoleszenia przyznania 
i wpłacenia dodatków służb.owych 
pracownikom, którzy, przy zwłększo· 
aej obecnie pracy, oprócz uposażenia 

nie POl>łerają żadnych dodatków, 3) 
ustafenia jeUioUtych norm prą aa 
całym terenie P. K. P., 6) zr6Wa.t.sda 
Gdyni pod względem dodatk6w młeJ­
sc:owych z Wusuwą. P. mln!ster o. 
świadczył, że sprawę podatku specfal 
nego, j&lro nie leżącą w fefo kclllf„ 
teacji, przedstawi P• preueowi R&dr 
Ministrów. 

fabryk i że w związku z tym, zna.ny automobi&ta i zdobywca 3ka żukcwskiego. 
będz!e potrzeb-ował kilkunastu licznych nagród na wyścigach i Szybkość jazdy samochodu 
pra~own.'ków biurowych. raidach samochodowych, inż. była w stosunku do odległcści 

Przyszły dyre!dor został for· Siemiątkowski, po spożytym w dz~elących dwa wozy, tak wiel· 
ma~ni,e oblęźo.ny przez kandyda towarzystwie swych kolegów, ka, że nie było już mowy, ani o 
tów n~ posa·dy. Obiecując każ- inżynierów Daliga i K-oehne, zahamowaniu, ani o skręcen:u 
demu pracę, inżynieT nadmie- podwieczorku, zaproponował za na prawidłową stronę. 
niał, że fabryka dom.aga się od czerpnięcie św:eżego powietrza Nastąpiło straszliwe zderze­
prac-owników złożenia tytułem przez prze;ażdżk't samochodo- nie. Jadąca w kierunku War­
kautji kwcty 'ld 300 do 500 zło- wą. Towarzystwo cieszące się szawy furmanka przebiła samo· 
tych, ale on może wpłynąć nz jak najlepszymi nastrojami przy chód na wylot dyszlem, <Xia ko­
dyrekcję, by od je~o protego- jęło propozycję bardzo chętnie I nie od furmanki zabite zostały 
wnnych wz' ęła tylko połowę i w kilka minut potem inż. Sie- na m'.i2jscu, a z obu wozów po-

Sens c in. spó o milion złotrc 
miedzr zakonem Oic6w PauUnów a Gminą m. st. Warszawr 

'Wydział I cywilny st-ołeczne- nemu, kwestionując prawa wła· Ponieważ rozstrzygnięcie spo 
go Sądu Okręgowego ogłosił sności olbrzymich gruntów, na ru wymagać będzie ibadacia 
decyzję w sensacyjnym sporze których zbudowane są liczn~ historycznych d-okumentów znaj 
pom:ędzy zakonem Ojców Pau- gmachy miejskie w śródmieściu. dujących s.:ę w rozmaitych ar­
linów a Gminą m. st. Warsz.a· Z tego foż tytułu zakonnicy żą- chiwach, po~ana gmina uzy· 
wy. dają od miasta odszko·dowan1a skała 6-m;esi~czny termi.o 

Jak wiadomo zakon wystąpił I w wvsokości 10.000 złotych. przed.stawienia swoich down· 
przeciwko samorządowi stołecz dów. 

No y kant oszustów 
naraził chłopka na straty materialne 

fantastyczną opowieść niiezna­
jomego, udał się z nim na plac 
Krasińskich i tam złożył na co­
kole pomnika wymaganą kwo­
tę, po czym w myśl instru1{cji 
oszusta, stanął w pewnym ld· 
daleniu, czekając na delegatów 
cechu szewskiego, którzy mieli 
przyniieść buty. 

pieniądze, złożone u st6p ~­
nika, pozostawił na ic;h DUejsce 
pudło i oddalił się s:ii;ybko. Jed­
nocześn~e znikł towarzyszący 
kmiotkowi mężczyzna. 

Naiwny chłop z rado·ścią po­
śpieszył do pomni.ka, oopa.kował 
pudło i z przerażen'.em ujrzał 
wewnątrz .•. trzy cegły. 

Inne postulaty będą tyczUwłe ros· 
pat.rzone i uw:i:ględnlone w mian mo· 
żności. 

11 ina organizac!a ·&. P. U. 
uiawnicna została na terenie FuntU 

PARYŻ. Jak doncsi ,,Le Ma- ~racy;nych dziennik6w ros,;· 
tin", w czasie ostatnich rewi· dt'<.h antysowieckich, lwtardze 
zyj, przeprowadzonych w zwią- nia „Matin" dotyczą pra,:.v<!o· 
zku ze zniknięciem ge!l. Mille· pod<"1hnie organizacji, ~WllD~l 
ra, władze śledcze zeb::aly nie· I.igą Wewnętrzną, ktora prat\ł· 
iwykle interesujące tl'ateriały, je od dawna w tajemnic.y w ło· 
ce tyczące działalności na tere- nie emigracji rosyjskiej i pozo· 
nie Francji tajnej organizacji stając w związku z władzami 
-zagra.ntl.".':.'lej o c!ość za~idko· G. P. U., stara się przez s.woieh 
wym d arakterze. ludzi opanowac wszystkie po• 

W ,~iązku z rewe1a;:r.m! ważniejsze antysowieckie orga 
dz;e:.in;!.,a „La Liberle" i cmi· 1 nizacje emigracyjne rosyj.skie. 

Przedsiebiorslwa araństu:«iwe . 
betą pozbawfone specialnych 1nz1wUei6w 

W koł~ch gospodarczych u· 
trzymują, że jeszcze przed zwo~ 
łaniem Izb Ustawodawczych na 
sesję budŻ>ebową zapadną osta­
teczne postanowienia . w spra­
wie gospodarki przedsiębiorstw 
państwowych. Pi·zypominamy, 
że swego czasu powołana zo­
stała specia:lna komisja, z udzia­
łem przedstawicieli zycia go· 
spoda.rcmgo, do badania _gospo­
darki tych przedsiębiorstw. 

Podobno Rząd skfo.nny jest 
z.nieść, względnie bardzo wy• 
dajnie <>gran.iezyć. przywileje, 

które posiadały przed.siębiof • 
stwa państwowe i zrównać je z 
uprawn.:etii.ami prz.edsiębi.mńw 
prywatnych. 

Znamiennym jest, ze sfery go­
spodarcze przypuściły obecnie, 
właśnie w przededniu zeb{ania 
się Izb Ustawodawczych dla 
r.ozpatr~n.ia preliminarza bu· 
dżetowego, oowy atak przeC:w· 
ko przedsięhi'()JI'stw<:im państwo• 
wym. Sfery gospodarcze wyp<>· 
wiadają się stanowczo przeoi-w• 
ko rozszerzaniu Jłoopoclarld prtJ· 
blicznej . 

Do WaTszawy przyjechał Sta­
nisław Ozińslci, gospodarz z 
Płud, ce!eiµ kupna butów. Na 
dworcu zacz.epił go jakiś ooob­
nik, a dowiedz'.awszy się o celu 
przyjazdu kmiotka, oświadczył 
mu, że war.s:i:awski cech szew­
ców daje każdemu, kto złoży u 
stóp pccnnika Kaiń!ikiego 25 
zlclyi::h, wspaniałą parę butów 
z cholewami. 

N:i.i·wnv kmiotek uw!erzył w 

Po jakimś czasie przyszedł 
drugi os-obnik z wielkim pudłem 
pc·d rochą. Osobnik ten zabrał 

Cisnąwiszy podarek cechtl, 
z.rD'zpa·czony kmJ.otek pobiegł ze s· 
skargą do kQmisariatu. PoUcją ędzłO\:Vie ,,-robią" Wyniki 
wysłuchawszy niepJ;awdopodob· w aprawie akcji zimowej 

narada kierownik6w 
We wtorek rozpoczęły się na· 

rady czyn~iików rządowych w 
.zw:ązku z tegoroczną akcją po· 
mocy zimowej bezrobotnym. 
Odbyfa . się konferencja pomię­
dzy m!n!strem opieki sp·ołecz­
nej, Zyn.dram K-ośdałkowskim, 
a pr~zyden~em m. st. Warsza­
wy S~arzyńskim. M·n. Kościał: 
kow~'~i i pTezydent Starzyński 
zostali ia.k wiadomo .oowola.oi 

na ostatnim. p<>sie&eniu kow· 
betu ekonomiczoeg•o Ra<dy .Mini­
strów do Iderownictwa teg«o­
czną akcją pomocy bemobot· 
nym. 

W p.rzyszłym tygodniu zwoła­
ne b~dą posiedzetti:a wo-jewódz· 
kich kom;tetów pomocy bezro­
botnym, oraz posiedzenia ko· 
mHetów lokalnych n;o terenie 
:wszxstkich oowiatów. 

n„,· O·pOwieśc1· poo.zkodowanego, Rozegrany w ł.ocbi mecz bokserski sJdm 2·im, a w rzeczywfstołd wtlk4 "' pQ~ędzy Jt, S. „Gayer" a reprezen· wygrał. 
wszczęła energiczne dochodze· tacfę HelsbuUorsa .~o6czyl się zwy- Walka Aroll z KuUbaak, zako6cly 
nie i ustaliła nńebawem, że bez- cięstwem .,Gayera w stOSUDku 9:7. la się u remis. · 
c7)2lnego oszustwa dopuścił się ~ynik ten nie odpowiada pn:ebłe· Laine został pob.aaay łatwo prics 
Józef Cieszyński. ·, za. mieszkały gom walk w ringu, gdyt Flnowłe Ostrowskiego mecz wygrali w spos6b "!'Yf ailly. Sę· ' na Annopolu, znany i karany clzłowle panld6w zabrali un przynaf- Walka Toivunen z Pisarskim mia· 
wfolokrotnie 0$ZUSt. mniej 4 punkty. la przebieg. dramatyczny. Pisarsld le· 

Aresztowany Cies'"'ńs.ki przy O. Lehtlnen zwyciężył Usietskłcgo. pszy technicznie, wskutek nleosttt:l· 
-1 Huaskónen wy'1ral z Dolatę. aoścl Die ustrzegł się od silnych clo-~nał s.ię do o·szuist":a, .nie choe Snolainen wedłul! orzeczenia aę- sów Fina i w p!erwszef i 2-el rundzie 

1ednak wydać ~ wspolmka, któ- dzi6w przegrał walkę z _Au.tustowl· tny razy znalazł się na deskach. O· 
remu zlecił dokonać zatnlainy ~em. Tymczasem ten ostatni wyra:E· statnią rundę ·Pisarski pewnie · rtll „ • ki dł gła • Irle tę walkę przegrał, stnygnął a.a swoi• korzy'6 i apotk4· goL~W. na pu o .z. ce mi. , . ~a sl.'mll h.:storia powtórzyła sfę ·z nłe wygrał. 

P. en ' ądza złodzie1 zdoł.ał Jll :< .,, A. I chtir.::nem, hf6rv wedłui:f sę· W cłętldef - Sam-plln .-..i Ja· 
pr,zeP,ić.- _w. ,~ P.tUPal a 1Yołclt4• .Wikt ~ClllCl --



PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<lCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pr.zec:lwojennych. Bogaty kupiec war· szy. Gęsta mgła otulała góry, a deszcz lał bez prze­
sza.wski, Anl·oni Olgiński, na.był szyb naftowy na Kaukazie rwy, tworząc grząskie hł.ota na drodz.z. 
i przenió~ł się tu z całą rixlzimą. Tu spotkało go wielkie nie· Młody, <Jbdar"•Y człowiek wyc:„1gnął kindżał 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel· L•.1. 
kie pos'Zukiwania nie dały żad.nego rezultatu, dopiero po mie· spod podartego chałata. Kindżał był błyszcz~cy, 
siącu Olgiński otrzymał list oo nieznanego mu Selim • Cha.na, trochę zakrzyv.ric>-ny. 
żądającego okupu za Martę. Gdy O!giński żądany okwp zło·żył, ł 
córka WI"óciła do domu. Niedługo jed·nak mógł s:ę nią ciei;zyć Na widok kindżału oczy wędr-0wca ro·zbłys y, 
Olgiński. Marla była wcr:ąż s111utna, zaduma.na, i po paru a na sczernia1łym, obro·śniętym obHczu oczy te wy­
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodzićów, posyłając gląda'ły teraz jak dw:ie latarnie w pędzą-cej ciemną 
im. dop;ero po pewnym czasie list, wyjaśniający przycZ)'lllę teii nocą lokomotywie. 
ucteczkii. ł h d Z listu tego dowiedział slę Olgińs1ki, te jego córka pa.ko· Zaczął nadsłuchiwać. Jego czu.iny s uc po • 
chała głęboką miło.ścil\ herszta bandy zbójeckiej, Selim-Cha.na, chwycił odgłos jadąc-ego wozu albo karety. 
który ni.e był wcale zwykłym zbójem, lee.z mścicielem W d · bk d I ł bok · uk-..ł ' 
krżywd ludzkich i uciśn:i.onych. Porywał ludzi bogatych, a ę rowtec szy o O s raczy na 1 ·. ·• P SJę 
otrzymany od nich ok~ ro.zdawał głodującym, nieszczęśmwym za dużym kamieniem przydr-0żnym. 
góralom. Po chw'.•li na.djechała kareta, zaprzężona w du-

Muta o.puściła <lOl!Il roomców i poszła w góry, aby odszu- żego konia. Kareta była <Jtwarta, siedział w niej tę-
'kać Selim - Cha.na i dzielić -przy jego boku - jeg-0 smutki gi pan z paraso1em w 1'edne1', lei'cami w druńie1' 
i radości. a 5 

otgiński postanowił więc sam cxlszlllkać córlcę. Przebrany ręce. 
za Czeczeńca, udając głuoh011iemego, gdyż nie znał mowy Gdy kareta była już blisko kamienia, młiody 
czeczeński~, powędxował w góry dla odina.le7Jienfo ukocha.nej obd.arty człowiek, ukryty za kam~eniem, wyskoczył jedynaczki. . 

1 __ 
A teraz, zan·im będziemy kreślić dalsze dzieje Mar<ty 1 nagle na szosę, podskioczył z błys1rnwiczną sz:ybH:uś­

Ołgiń.$kiego, opowiemy, w jaki to s'Posób Selim-Chan wstał cią do b.iizgnącego kon'.a, pochwycił za odę i z ró­
m:kio!elem krzywd biedmych i uciśnionych. wn-!e błyskawiczną szybkością przeciął Lejce kind­

Selim-Chan w młodoici był tytko ubogim pastuchem, Se-
Iimem. Jeszcze jako młody prawie cbłopiec przepił kindżał~m żalem. 

• oficera, gdy ten rrucił się na pięikną żonę Se.lima, Dżehitę, T<> wszystko stał-O się w ~leniu oka, tak, że 
by ją wziąć przemocą. tęgi pan, siedzą.cy w karecie, nie zorientO'W'ał się na.-Po tym jego czynie żołni~ze sp~l\d.rowaLi cbailę Selima, h 'li • d • · 
zamieniwszy ją, w kupę grui:ów, uprowadzili gdzi~ piękną wet w p~rwszej c W1 ' co się zteJe. 
Dtehitę, a w końcu schwytali i samego Selima. który się przez Siedział chwilę jak oszoł-0miony, a paraJSol wy· 
pewien czas ukrywał w górach. pa·dł mu z ręki. 

Selim został skazany na dwadzieścia lat ka.imigi. W tym momencie podbie4 d.o nfońo człowiek Jut na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się s. 5 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej tony. w obdarlym chałacie i wywijając kindżałem tuż 

Kome:ndant policji trzymał il\ przemoc&, u siebie w do- przed twarzą tęgiego pana, zawołał gwcrłtowniie: 
mu przez pewien czas, a potem wypęd.ził. Znalez>iono i&. póź- - Jestem ńfodny, 1'estem obdarty i bosy„. Daj 
niej utopioną w stawie. , s. • • • 

Na Sybirze Selim wraz z innymi kaitortnikami praco- m1 pan połowę p1emęd.zy, ktore masz przy sobie.„ 
wał ciętko w kopa~i, bi-ty i katowany z:a byle co przez ~"- Nic złego panu nie zrobię, }zżeli zachowasz się pan 
zorców, a do lego ii:szcze d? szału. dop:owadzała go ,wciąż po ludzku„. Ale biada, jeżeli zaoeznie pan krzyczeć! 
myśl 0 tortura.eh, ktore musiała zrueść 1e<go Dtehlta. Sellm l . .1 ... _ • ! ł .1_!ł ł • k • 
pałał chęci" zemsty na jej mordercach i knuł rótD.e plany ~u.zał. t~ Jeszcze n:e ~g aULJ cz ?V:11e a, me zmu· 
udec:dH, ab nadaremnie. SU} mme, zebym go mttstał teraz uzyc . .., 

At. raz nadarzyła mu się sposobność, a było to tak: 
Nadzorca więzienny rozkazał Selimowi i dwom innym ka· 

tortnikom sporządzić trzynaście trumien i włotyć w nie trzy· 
naście martwych ciał, które letały w trupiarni więziennej. 
Trumny naldało załadować na wóz, który miał je odtranspor· 
tować na cmentarz. 

Ponieważ dwaj katorżnicy byli osobnikamł o stępiałym 
umyśle, Selim kierował całą pracą. Stojąc w trupiarni, zabi· ;:- ..... 
jał gwoździami trumny, a obaj katorżnicy wynosili je na wóz. 

Gdy wynosili jut dziesiątą z kolei tnimnę, Selim wskazał 
iBl na j~ną, stojącą z boku. mówiąc: „Gdy wrócicie, weźmie· 
cie tę trumnę, a potem następną. Ja wychodzę na chwilę po 
gwoździe. 

Tak się te! stało. Oba,j kało.rżnicy wynieśli triumnę, nie 
domyśfając się naiwet, że leży w niej nie niebosax:zyk., a.le tywy 
Selim. Fmy z it.rumnami odjechały. 

Gdy póżniej spostr.zerono ucieczlkę Sel~ i do~ślrcmo 
się, 'W jaBci sposób została ona ~O<W.archona, by.Jo JUŻ za. 
pótno. Wysłaci w pogoń żoolnierze naipotkali wprawd.tie na 
obie naład-OtWa.ne trumnami fury, ale po Selimie ju! i śladu me 
było. Drżący zaś ze sbra.diu furm3Jlli Opawiadali o jakimś złym 
duchu., który wyszedł na.igle z trumny i uciekł po tym w las 
~ ledwością można im byłro wytłuma.czyć, że to nie był żad~ 
zły .d'lllCh, ty.lko uoiekim.ier Selim. - Selima nie udało się 
schwytać. Sprawa tej ucieczki na.bra.ła ogromnego r<Wgłosu 
w całym b-aju. Wys<;X;y u.rzędcicy poliajł pmybyJi, żeby 2Jba­
dać 'tir'unmę. w której 1$ł Selim. 

O.kazało się, że do wk~ka trumny był wewnątrz 
przymocowany sznur. Gdy Selim był wewnątrz. 
przyciągnął mocno sznur, tak ze wieko się nie m<>­
gło unieść i trumna wyg~ła, jak pqybita gwoź· 
dziam.i. 

Z powodu ucieczki Selima nie tylko dozorca wy­
leciał z pooady, arie i sam naczel.n.iik wi~ienia ołrzy-
m.aił dymisję. ' • • • 

Przeszło pół roku trwały poszukiw.ainia za zbie-
głym katorżnikiem, ale Selim wpadł jak kamień w To jest pańska wizytówka.? zapytał. 
wodę! 

X 

w· deszcrowy, pocłunumy poranek wlókł się 
szosą, prowadzącą do Groznego, jakiś obdarty mł<>· 
dy człowiek. 

Z trudem stawiał kroki, tak był zmęc.rony. Po­
kryty był cały kurzem i błot~m, twarz jego by~a Qb: 
rośnięta i czarna od brudu, niemyta ~e:z dług1e dn1 
i tygo.ctn:e. 

- Ol Allah„. dodaj mi sił!... - s~e~tały w ~o­
d.litw'.ie wargi człowieka . . - Jeszcze 1eden dzień, 
a zemsta moja będzie nasycOllla„. 

Obejrzał się za siebie. Na szosie ani fywej du-

Czytaj cne 

ZYCIE OBIECE 
cena 20 gr 

Tęgi pan rozwarł szeroko oczy z przerażenia, 
a obie jego ręce zaczęły mocno drżeć. 

Powiódł wzrokiem wokół siebie, jakby srzukał 
pom-0cy, ale widząc, że na szosie nie ma żywej du-
szy, zaczął się jąkać: . 

- Ja„. ja„. mogę wam dać dzies~ęć rubli. „ 
- Złaź-no pan z karety, a!~ szybko! - r-ozk~-

z:ał młody człowiek, rozgląd:i-jąc się . na :wszyst~e 
strony, czy nikt nie nadch<>dz1, ale me, nikogo me 
widać ... 

Ja.„ ja.„ ja wam dam„. dwadzieścia rubli„. 
- Hajda z karety!„. Czy miłe panu życie, czy 

n1e?." 
Tęgi pa.n. drżąc na całym ciele, trzęsąc się 

z przerażenia, zl~ł z karety i zaczął J)4'00ić blagal­
nie: - Ja wam dam pięćdziesiąt rubli.„ 

- Tu nie jarmarki V(Ykrzyknął gniewn~e 
człowiek w podartym chałacie. - No, ręce do gó1;YI 

- Dam wam sto rubll.„ Mam wszystk;e­
go dwieście przy sobie„„ 

- Ręce do ~óry i więcej ani słowa !... - groź­
nie rozkazał młody człowiek. 

Tęgi pa.n podlliósł ręce, oglądając się przy tym 
znów w obie strony szosy, jakby wyglą,da1jąc skądś 
pomocy. 

Młody, obdarty człowiek szybkimi rucha.mi rą,k 
przeszukiwał kiesz~nie po·dróżnego. Zaraz na wstę­
p:e wyciągnął z jego zanadrza wypchany bamkinot.a­
mi, gruby port.fe!. 

Szybko zaczął liczyć banknoty, ale wkr6ke 
przerwał liczenie. 

- Dla mnie wystarczy trzysta rubli, - ode"...­
wał się, wyciągając z pmtfela kilka banknotów. -
Gd.zie pan micS'zka? Odpowiadaj szybko! 

- Gdzie miP.szkam? Po co wam to wiedzieł?­
spoirzał tęgi pa:u ze zdumieniem na młodego na: 
!J<..stnika 

Chce mi pewnie złoi:yć „wlzytę", ob.rabować 
mnie, - myślał. 

Młody t~łow:iek sz·,-bko przerzucił portfol, 
w którym leżały rów1I1ież prócz pieniędzy, różne do­
kumenty. Wyciągnął kartę wizytową i prze-czytał: 

11Aleksander Herwin, kupiec, Baikałajska.ja 12". 
- To jest pańska wizytówka? - zapytał. 
Tęgi pan milczał, rzu~ając wciąż spojrzenia na 

szosę. 

- P0okażcie no, pacie wasz paszport.~._ zaraz„: 
zaraz„. już ja go sam wydostanę„. ~ zacżął w-zeszu-
kiwać jego kieszenie. · · - · 

W chwilę po tyin wyciągnął z kieszeni paSzport:. 
- Zgadza się„. - pow:ie&!ał. -:- Nizywa ~ę . ... . 

pan Aleksander Herwin. Oto ma pan z powro.tem . .. 
swój portfel i paszport.„ wziąłem tylko t.reyś~ ru~ · '.„. 
bli... pamiętaj pan do·brze„. ~ , , 

Młody człowiek rozkazał tęgi~m~ panu pójść 
za sobą. _ 

kol 

- D-Oikąd? 
- Chodźno pan ze mną„. nie_daleko„. al~ b-

Odciął lcindZałem długi pas z lejców i krzyknął 
do tęgiego pana: 

- No, szybciej, ruszaj się pani Niedafoko.H ·do 
tamtego drzewa tylko„. 

- Boże moj, Boże, · chcecie mnie powiesić?! -
załamał ręce tęgi pan, a oczy wychodziły mu z orbit 
z przeraŻienia. . 

- Nie ie:stem tak okrutny, jak wa.si Kozacy i i<>f. 
nierze„. - od.powiedział ostrym tonem obdarty czło­
wiek. 
~ Cóż więc innego ze mną chcecie zrobić? .Zli­

tujcie się nade mną„. mam żonę i dzieci. .• 
- Nawet włos z głowy p~u nie spadnie.- --:;-

odparł młody człowiek. . . 
Tęgi pan wszedł przodem, a ·młody .czł~k ·a 

nim, z kindżałem w ręku. · . . • .„> •• . 
Doszli do drzewa. . , 
- Muszę pama przywiązać' do iego„dnewa,_-'bo „. „ 

inaczej pogoni pan za mną. Ma pan p·rzeć,ież korua, · 
a n.ie chcę go panu zabierać, chciciaż~estęm śmiert~-
nie zmęcz<>ny-.... : :r. . „ ·' 

- Zlitujde się naicte mną„. Nie będę wa-s g.on.iL 
Dlaczego miałbym· was gon:ć?l.„ -

- Cha - cha - cha, dla.czego miałby pan go­
nić za mną? Bo żal panu tych kilkuset i;µbli .. „ 

I młody, obdarty człowiek zaczął jUż przywią.­
. zywać tęgiego pana do drzewa, gdy wtem na .szosie 
dał się słyszeć tupot kopyt końskich, _. 

- Ra - tuj ·:. ciel Ra • tuj · .cie! ·· B~dyci!.. .. -­
krzyczał, tęgi pan przerażonym gfosem.-~ Ra-..t~J·cief 
Ra - tuj - ciel · _ .. 

Młody, obdarty człowiek stał przez chwilę, 'toz­
gląd.ając się wofooło, jakby się namyślając, co począć 
tera·z. · 

Dalszy ciąg jutro. 

•M?,„ *?"' ES*' 

PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE 

"„ 



Str. 8 

Pod.niosl~ uroczystość w Tomaszowie 
•i.l..e- . ' . • „ . . 
· · .. ~("niedzielę dnia 24.X„1937 r. nabożeństwo polowe na stadio­
"~b rgąąz. · 1"1-:ej rano odbędzie nie klubu sportowego T:F.S.J. 

) ~ię ~na' Stadjonie Klubu Spor- Poświęcenie ofiarowanych ka­
.. , towego Tomaszowskiej Fabry- rabinów maszynów, przemówie­
': ki Sztu~zn~ro jedwabiu Sp.Akc. nie, defilada. Po skończonych 
r w Tomaszowie-Maz., uroczyste uroczystościach śniadanie w ka -

przekazanie Armji 6 c.k:m. za- synie. _ 
kupionych Z ' ofiar urzędników Oroczystość tę organizuje Lo­
i robotników Tomas1o'wskiej kalny Komitet Funduszu Obro­
Fabryki Sztucznego· jedwabiu. ny Narodowej przy Tomaszow-

., Udżiał w uroczystości wez- skiej Ę'abryce Sztucznego Je­
, , mą najwybitniejsi przedstawi- dwabiu S. A. pod protektora­
,·~ciele armii, sfer rządowych i Prezesa Feliksa Wiślickiego i 
apołecze'ńst.wa. .. . · . · dyrektora naczelnego Michała 

Program uroczyst9ści: Hertza. 
o godzinie. 11-ej uroczyste 

~~~!!!!!!!!!!~~!!!!"!!!!~~~~ 

20 -I.ecie wznowienia Sądów Polskich 
W dniu 1-ym· września r; b. 

upłynęł9 20 lat od chwili wzno­
wienie .: pt>lskiero sądown'ictwa 
państwowero, które - jak wia­
domo ~ przeszło rok wyprze~ 
dza. p~wsta!'~~ sam~.go Państwa 
P-0bk1egoo, 1uz bowiem w 1917; r. 
driia· l~g'o września, skutkiem 
Tymczasowej Rady Stanu na· 
&tl\piło otwarcie sądów polskich. 

. ·któr~ orzekały w imieniu Ko­
' 'io'~. Polskiej. 

' . 

Dla upamiętnienia tej roczni­
czy stała delegacja Zrzeszeń i 
Instytucji Prawniczych R. P. u­
rządza w dniu 30-tym b. m. ob­
chód dwudziestolecia wznowie­
nia sądownictwa państwowego. 
W ·uroc:r.y.stej akad~mii, która 
odbędzie się w ramach obcho­
du weźmie udział i wygłosi 
przemówienie minister sprawie­
dliwości Witold Grabowski. 

„- ·„Nakaz ·- aresżtow. _ 

Pułk. Sławek 
działa 

·• ! 

Ag. „Echo" donosi o krążą­
cych uporczywie pogłoskach 
jakoby za kulisami porozumie­
nia Grażyński - Gierat - Pa­
schalski, stał pułk . Sławek. Z 
jego ini r jaty wy miało się na­
wet odbyć ostatnio posiedze­
nie poli tyczne w Warszawie 
(poufne), w którym wzi ę li udział 
dawni terenowi działacze b. 
B. B. W. R. 

Premiery w kinach 
Czary - "Ramona". Wspa­

niały film odtworzony dla dźwię 
kowca na tle popularnej „Ra­
mony" wyświetla z wielkim po­
wodzeniem kino „Czary". Film 
ten całkowicie odbiega od 
wszystkich dotychczas widzla­
nych dzięki znakomicie zasto­
sowanei technice kolorowei, 
która w „Ramonie" naprawdę 
pokazała nowe drogi twórczo­
ści kinematograficznei . 
Całość filmu opartego na tle 

wielkiej miłości dwojga prze­
pięknych kochanków (Loretta 
Young i Don Ameche), porywa 
za serca nawet najbardziej nie­
czułego widza. 

Ta · sławna dwójka artystów 
obok świetnego tła wykonane-

b t t R k' go całkowicie w kolorach na· 
• s aro.1 Y ogaws iego turalnych i pierwszorzędnei gry 

·s,kąz~ny ' YI , ub. t,Ygod,nfu n'a chylił się do odwołania pro- całego artystycznego zespołu 
3 ;ląla ~ięzięnia ·b. starosta Eu- kuratorskiego i' nakazał aresz- sp~awia, że obraz ogląda się z 
geniusz Faustyn Rogawski~ był towanie · Rogawskiego zgodnie wielką satysfakcią i nie łatwo 
. po .wyr.oku pozostawiony, na z wnioskiem. się go zapomina. 
wolnej stopie; z obowic\zkiem ~'!!'!!"!!!~'!!'!!"!!!'!!'!!"!!!'!!'!!"!!!~"!!"!!!'!!""""'!!!""""'!'!!'!!"!!!!!""""'!~ Fotografia filmu jest bardzo 
me-laowariia się w policji. ·od ładnie wykonana, udźwiękowie-
tego postanowienia Sądu odwo- - Nowe kredyty nie świetne a całość zasługuje 
łał się · prokurator Bacciarelli tylko na najwyższą pochwałę. 
'do Sądu Apelacyjnego w War- dla rzemiosła Jest to film nad filmy. 
iizawie.1 . j k · d · d · z · Ka'no „Czary" w nowej' sza„ 

S d · · · · t '1 
' a su; ow1a u1emy, w1ą-

„ · ą ·wyzsze1 ins anc11 przy- k I R ci'e. Wytworne k1'no P1'otrkow-ze zb zemieślniczych zwró-
c.ił się do ministerstwa skarbu skie Państwa dyrektorostwa 
o umożliwienie Bankowi Gos- Sobieniewskich przybrało no-

sport„W P'1•otrkow1·e podarstwa Krajowego urucho- wą szatę. Nie licząc się z ko­
mienie kredytów inwestycyj- sztami wfaściciele tej pierwszo­

M.K.S. - Skra 2:1 n,ych dla rzemiosła. Pierwszą rzędnej placówki rozrywkowej 
Moszczenicki klub sportowy transzę tych kredytów Z wią- zmodernizowali aparaturę dź wię 

w bieżącym roku stał się dru- zek Izb Rzemieślniczych pro- kową i zarządzili odnowienie 
żyną dobrze zgraną i trudną panuje w wysokości 5 mil. zł. poczekalni, sali kinowej oraz 
do poko.nania na własnym bo- Związek Izb Rzemieślniczych lóż, ktc'ire obecnie przedstawia­
isku. - W niedzielnym spot- szacuje zapotrzebowanie rze- ją elegancki wygląd . 
kaniu · MKS. bez trudu zdobył miosła na kredyty na około 80 Obecnie „Czary" przedsta-
2 punkty od Skry. milionów zł. W obecnej chwili wiają pod każdym względem 

· Lechia _ KKS. 4sł wzłącznym prawie źródłem kre- imponujący wygląd, a znako-
W Tomaszowie Lechia zwy- dytq dla rzemiosła są specjał- mite filmy zakontraktowane na 

· ne kredyty B.G.K. w .wysoko- bieżący sezon zimowy niewąt· 
ciężyła ~de~ydowanie KKS., ści 10 miło._ zł, z których wy pliwie przyczynią się, że spo­
który· .P0 tym meczu jest bar- korzystano 8 miln. zł ze wzglę- łecżeństwo m. Piotrkowa i oko­
dżo poważnie zagrożony spad- du na wysokie wymagania w licy tłumnie odwiedzać będzie 
k1egi'. do klasy C. · .zakresie zabezpieczenia kredytu. to lubiane kino stanowiące na-

P9 ~ie':b:iel~yc\l rozgrywkach ·- -- ·---~ --r · ·- · „-- -· - prawdę doskonałe miejsce dla 
stal\ tabeli klasy B przedstawia K . t t kultutalnej i godziwej rozryw­
się jak nast~puje: . w1a y sz oczne ki oraz spędzenia miłych chwil. 

l'ier pkt Ił. bram. 
I) Lechii · s : 8 12>5 
2 Co4_cordia 4 7 8:1 
3 M, K. S. 4 5 9:9 
4 Ruch s 5 10:11 
s Tomauowianka 3 3 5:4 

do wazoncSw, - sukien balowych 
I wieczorowych w dużym wy­
borze. RcSwnle:ł kwiaty 'lubne. 
TANIO! TANIO! 
Polna 5, m. 4. - Telefon 10 85 

„ Wobec stwierdzenia, że co­
raz więcej, nawet niewielkich 
przet!lsiębiorstw handlowych, 
przemysłowych i rzemieślni­
czych, chcąc usprawnić swą dzia 
łalność interesuje się księgo­
wością, Instytut Oświaty Pra­
c.owniczej wspólnie ze Związ 
kiem Księgowych w Polsce zor­
ganizował kursy koresponden­
cyjne księgowości dla rzeczo 
znawców samodzielnych księ­
gowych i ich pomocników. Wy­
kłady, prowHdzone tylko przez 
wybitnych fachowców, mają 
charakter wyraźnie prakty czny . 
Wszelkich informacyj udziela 
Zarząd Kursów Księgowości, 
Warszawa, Złota 6. 

fi „ Skra 
7 K.K S. 
~ 

. ~ 

'. 

· 3 1 1:6 
·4 o 2:11 

SKLE_P _ 
dams·kiej galanterii 

· J:e r ze g o N i z i ń s ki e g o 
Sienkiewicza 15 

: NAJ1' AŃSZE · ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
pońcioch,' bielizny damskiej, ciepłej i t. p. -- Czy jesteś członkiem LOPP 

Loretta Young i Don Ameche w cudownym filmie 

Legionowe Kluby 
dyskusyjne 

Jak informuje Ag. „Echo" 
przy Okręgu Lwowskim Zwią­
zku Legionistów zorganizowany 
7.0slał klub Towarzyski. Klub 
ten ma charakter Klubu Dysku ­
sy jnego, którego członkowie od­
bywają periodyczne zebrania 
na który ch wygłaszane są re­
fe raty i dysku towane zagadnie­
ni a polityczno-s połe czne. 

!Va fa/i raaiowej 

Kto następny 
Akcji radiofonizacji szkól pow· 
szechnych winno przyjść z po· 

mocą cale spoleczenstwo 

Polskie Radio pracowało do­
kładny plan audycyj szkolnych 
które weszły w oficjalny pro­
gram nauki w szkołach. W zwią­
zku z tym wydany został przez 
Ministerstwo W .R. i 0.P. spe­
cjalny okólnik do szkół, pod­
kreślający znaczenie tych au­
dycyj i zalecający korzystanie 
z nich w miarę możności. 

Nr. 291 
z 

Oddział · L •. t1. K. 
im. gen. Orlicz·Dreszera aa at 

Piotrków· Tryb. 

Z inicjatywy Zarządu Od 
działu L. M. K. na stacji Piotr 
ków Z n rząd Główny Ligi pii 
mem z dnia 12.X b.r. nadał t~ 
t ejsze 1nu Orldziało wi nażw~ Od 
działu L M K. im. gen. Orlicz 
Dreszera w Piotrkowie Tryb: 

Oddział kolejowy L. M. K. , 
Piotrkowie grupuje w swoicl 
szeregach bardzo wielu praco. 
wników kolejowych świadczą. 
cych chętn i e na potrzeby pań· 
stwa i cele jego obronności 
Zasługę ofiarnej pracy dla pań 
stwa nal'eży przypisać całem. 
zarządowi i Komisji Rewizyjne 
przedewszyskim. 

Prezesem Oddziału który pe 
stawjł pracę naprawdę na WJ 
sokim poziomie jest p. Felil 
Zaleciłło, naczelny kasjer sb 
cyjny odzndczony ostatnio oj 
znaką honorawą za" wybitne ł 
sługi na polu K.P.W. · 

Ze szkotnych audycyj radio- Dw,ch artystów zagra~iezn11 
wych korzysta w Polsce zale- _ Sauer i Beinum w tranq 
dwie 5.041 szkół na ogólna ii-
czbę przeszło 30.000 szkół w sji radiowej 
kraju. W sezonie bieżącym, jak n 

Do niedawna było zradiofo- rocznie projektowane są tr11 
nizowanych tylko 10 proc. szkół smisje koncertów z Filharmo1 
- w ostatnim roku statystyka Warszawskiej przez Polskie Ri 
zanotowała jednakże duży przy- dio. Koncerty te nadawane d1 
rost odbiorników w szkołach. trzy razy miesięcznie wprOWI 

Zagadnienie radiofonizacji dzą do programu radiowego,1 
szkół w naszym kraju posiada czasie sezonu jesienno-zimO\fl 
zrozumiałe znaczenie społeczno- go, ogółem 16 audycyj . 
wychowawcze nie tylko dla sa- Pierwsza transmisja odbędii 
mej młodzieży szkolnej. się dnia 22.X i przyniesie WJ 

Z odbiornika nkolnego ko- stęp dwóch wybitnych arlJ 
rzystają nie tylko uczniowie, stów zagranicznych, dyrygent 
ale również ludność wiejska, holender kiego, kapelmistrza 111 

która chętnie słucha audycji ra· kiestry „Concertgebouw" w h 
diowych w niedzielę i święta sterdamie, Edwarda von BI 
a nawet, w zimie w dni pow- num, oraz jednego z najsłya 
szednie. n1ejszych pianistów i pedagt 

Ostatnio ukazało się dużej gów, Emila Sauera, W prom 
wagi rozporządzenie p. Ministra mi.: obok koncertu fortepiant 
Poczt i Telegrafów, dotyczące wego A-dur Liszta i Rapsod 
ulg w opiatach abonamento- hiszpańskiej Ravela, figur; 
wych dla szkół i szpitali. Dzię- również polska kompozyą 
ki temu zarządzeniu szkoła po- „Tryptyk pastoralny„ F. R.la 
siadająca odbiornik lampowy buńskiego oraz dwie nowołc 
płacić będzi~ 3. zł miesięcznie, koncert f~rtepianowy Sauen 
zaś z~ ~db1o~n1k detektorowy ·11 Symfonia współczęsnego kOI 
1 zł m1es1ęczme. pozytora holenderskiego Badi 

Natomiast wszystkie szkoły gsa. Początek koncertu o goi 
zostały. zwolnione całkowicie z 20.15. Pogadankę przed b1I 
wszelkich opłat za dodatkowe smisją wygłosi St. Golachowli 
punkty odbiorcze. o godz. 20.00. 

Zarządzenie to przyjęte zo-
stało z entuzjazmem p r z e z ŹLE Sł.YSZYSZ? Mu• a•um'/ 
w3Zystkie szlooły, którym urno- „ • 
żliwione zostało zainstalowanie 
głośnika w każdei klasie. Do­
tychczas bowiem szkoły te mu­
siały poza normalną opłatą a­
bonamentową uiszczać również 
opłaty za dodatkowe głośniki. 

Jest jednak w Polsce wiele 
tysięcy szkół, które nie rozpo­
rządzają funduszami na zakup 
odbiorników radiowych. Tutaj 
musi im przyjść pomocą ofiar­
ność społeczeństwa, Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kraju 
zwrócił się ostatnio do społe­
czeństwa, organizacyj zawodo­
wych, instytucyj prywatnych 
samorządowyc.h i państwowych 
z gorącym apelem o fundowa­
nie odbiorników dla szkół. 

Żądaj bezpłatnych pro1pekt6w mjo 
nowszych wynala2ków 1łucha~ 

sztucznych b~benków. 
Zoellner, Kraków, ul. Orkana 20. 

Poszukujemy 
Ze wzglc;du na powic;kazenie produłi 
otworzyliśmy także w tamtejszej obi 
cy miejsce rozdzielcze (bez sklepu) i' 
szukujemy odpowiedniego pana. MW 
scowość i zawód obojc;tne. D~c;hód 1 
najmniej 520 zł mie1ic;cznie. Zgłoszel 
pod "147" do Brigol, Box 9, Poer1tchlil 
See (A~stria) __ _ „ _ _ :__, __ _ _ _ 

Zgubiono tore~kę ~· ~dciil 
ul. S1cnk1ewiczu 

poczty do ul. PiłsudslCielro z zawlR 
ścią kluczy i różnych drobiazgów, 

Łaskawy znalazca zeche zwrid 
klucze za wynagrodzeniem do Urif 
Pocztowego, dział listowy p. KuCIJI 
skiej, a resztę zawartości może .all 
zatrzymać. 

Polskie Radio w odpowiedzi 
na ten apel zakupuje dla szkół 
powszechnych 150 adhiorników 
radiowych, które ofiarowane 
zostaną najbiedniejsym szkołom Obowiązkiem każdego podt 
Poza tym Dyrekcja Lasów Pań· 
stwowych zakupiła 100 odbior· 
ników dla szkół pow~zechnych. 

ficera rezerwy jest naleili 

do własnej organizacji 

" wykonanym całkowicie w kolorach naturalnych p.t. I :( l N:> l'f·: .\ l'R 
Potężny film handel ży ------­wym towarem p. t. 

DROGA DO RIO ,, KINO-TEATR 

R A M o N. A ··„c ·z.AR v Wielka pieśń miłosna dwojga kochających się serc 

• .Pl_,,trlrnwle Teehnika kolorowa „Ramony" zrewolucjonowała 
' cały świat filmowy. 

„ . 
1' 

Po.-'z~tek o vodz. 5 p.p„ w nied7.iele i świi:ta o irod7.. 3 oo poi 

Z1 RedaktQra Wydawnictw9· Leopold Kujaw11ki 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w P ntrkowi.-

Aleja 3-go Maja 

Film o którym mó 
Nadprogram aktualności 

wi cały świat: 

Uwaga: na seansach popołu 
krajowe i zagraniczne 
dniowych wyświetla się 
ru. Zakochana rodzinka 
Flapem 

komedia bije rekordy humo 
z Flipem i 

PMr~ t elc o !fod7.. 5 p.p .• w niedzie le i święta o srodz. 3 po poi. --„Druk,4rn1.a 1 'i'a,"1.<1.·~· Pracowników Drukaukich1 Piotrków Si~ukię~!\:Jłl 1'· 


